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Wychodzi oodziennie rana 
s wyjątkiem poniedziałków 

I dni poSwiątecznyotl
Konto PKO Kraków 400.OTW

WUlohl zimowe
Znaikcmity meteorolog wiedeński prof. Myr- 

bach ogłasza prognozę na najbliższe tygodnie. 
Uczony ów twierdzi, że wskutek zbliżenia się 
do Europy środkowej ogromny ch -mas zimnego 
(powietrza z Syberii groza naim powtórzenie się 
katastrofalnej zimy z r. 1929, kiedy to u nas 
mrozy dochodziły do 35 stopni. Chyba, dodaje 
profesor, stanie się ouid, że to syberyjskie po­
wietrze obierze tony szlaik, wtedy mrozy by­
łyby „normalne", jak nip. teraz 14 stopniowe.

Miejmy nadzieję, że prof. Myrbaoh omylił się,
00 meteorologom podobno nieraz już zdarzyło 
się. Można sobie wyobrazić, jak wyglądali­
byśmy teraz przy 35 stopniach mrozu, kiedy 
stosunki gospodarcze w porównaniu z r. 1929 
są o wiele więcej stopni zamrożone. Był to czas 
rozpoczynającego siię dopiero pr zesłani®, bez­
robocie nie było jeszcze, jaik obecnie, masowem 
zjawiskiem, ludzie mieli zresztą jakiś zapasik 
z lepszych czasów. Dziś położenie i bez nad­
zwyczajnej zimy jest katastrofalne, a to do­
piero początek, gdyż przecież do tzw. sezonu 
są jeszcze blisko 3 miesiące. A tymczasem każ­
dy wykaz PUPP przynosi odrazu zwyż 10.000 
nowych bezrobotnych i to przeważnie takich, 
którzy wskutek „reform" pozbawieni są prawa 
do zasiłków. • > ■"">

W  innych krajach na froncie pracy nie jest 
wprawdzie lepiej, ale tam widać przynajmniej 
usiłowania w kierunku dania jakiejś pomocy. 
U nas przed tygodniem prasa sanacyjna pod­
niosła triumfalne okrzyki, że rząd przygoto­
wuje wielki program inwestycyjny, na który 
tymczasem przeznacza — nie podano tylko, 
z  jakiego źródła — 125 miljonów zł. A w tym- 
samym czasie rząd niemiecki, z pewnością 
wrogo do klasy robotniczej usposobiony, już 
uruchomił półtora miljarda marek i rozpoczął 
roboty możliwe w obecnej porze do przepro­
wadzenia. Widzimy w małej biednej Austrii, 
jak społeczeństwo zajmuje się losem bezrobot­
nych przez zorganizowanie „Winterhilfe" i to 
bez wielkiego aparatu i bez przymusowych 
opłat w formie podatków, które u nas nałożono 
na rzecz komitetów pomocy dla beizrobotnych.

I ta pomoc, o której skazani na nią bezro­
botni mają wyrobione zdanie, w ostatnich cza­
sach zaczyna szwankować. Nic w tem dziwne­
go, społeczeństwo jest talk zbiedniałe, że nie 
jest w stanie dawać ani obowiązkowych opłat 
a temminiej dobrowolnych — widać to po bła­
galnych apelach umieszczanych w pismach
1 ooraz sikąnszych wykazach składanych dat­
ków. Państwo uważa, że mając fundusz bezro­
bocia i utrzymując go w stanie czynnym, na­
wet z nadwyżkami, spełnia swój obowiązek 
wobec obywateli, którzy nie z własnej wiiny 
Pozbawieni zostali możności zapracowania na 
■swe otrzymanle. Co chcecie, powiadają nami, 
o wiele cd nas bogatsza Ameryka, niema nawet 
tej skąpej pomocy państwowej dla bezrobot­
nych, jaką z  wysiłkiem diaje biedna Polska. Co 
jednak bezrobotny winien? Dlaczego on ma 
'Pdejewć wszystkie slkuitka cudzych błędów 1 za­
niedbań ?

Widełki przy wielkiej czy normalnej zimie są 
jednekcwe: cod bęćfcie, jeżeli nie przyjdzie do 
masowych wypadków śmierci z głodu czy sa- 
jtocibójstw.

I Bogu dzięki, mamy zdrowych ministrów
Jacy tam nasi ministrowie są, jednego można 

im pozazdrościć: dobrego zdrowia. Jeden minister 
(!p. Jędirzejewicz) skarży się, że go obrzucają bio­
tem i>td., a mimo to wola: wytrwam, podtrzymam 
swe projekty, nie dam się steraryzować! Tak mo­
że przecież mówić lyllko człowiek o Żelaznem 
zdrowiu, cieszmy się więc, że nasza oświata jest 
w „silnych" rękach.

Drugi minister od przemysłu i handlu (p. Za­
rzycki) niedawno chorował aż w lym stopniu, że 
mówiono o jego ustąpieniu wskutek zlogo stanu 
zdrowia. To się okazało przesadą; p. minister 
zdrów, bo jakie inaczej mógłby mówić przez 6

godzin, jak to robił na wtorkowem posiedzeniu ko­
misji budżetowej? Mówił czy czytał elaborat wy- 
komcypowamy przez swych urzędników — wszyst­
ko jedno, na odczytanie 240 stron pisma maszy­
nowego leż potrzebne są dobre płuca. Możemy więc 
i na tym punkcie być spokojni: nasz przemysł i 
handel są w dobrych rękach, lyllko pytanie, gdzie 
icli szukać? Bo podobno większą sztuką jest mó­
wić o rzeczach nieistniejących niż o żywych —  
a czy nasz przemysł i handel żyją, o tem lepiej 
mogliby powiedzieć ci, którzy kiedyś w nich dzia­
łali niż minister, który w tych ina.erjach jest no­
wicjuszem.

Proces brzeski w  apelacji
,Polonia" donosi z Warszawy:
„Dnia 7 lutego rozpocznie się w warszawskim 

sądzie apelacyjnym proces brzeski. W  miarę zbli­
żania się terminu procesu, rośnie i zainteresowanie 
opinji publicznej, lemhai dziej, że dotychczas pa­
nuje niepewność co do os.a.eeznego składu sądu.

Przy pomocy rozporządzenia, zawieszającego 
nieusuwalność sędziów, sąd apelacyjny w W ar­
szawie uległ radykalnej reorganizacji pod wzglę­
dem personalnym. Są dziś wydziały sądu, w któ­
rych nie pozostał ani jeden z dawnych sędziów. 
Tak wygląda, między innymi ten wydział, który 
ma rozpatrywać proces brzeski. Po zdymisjono­
waniu względnie przeniesieniu gdzieindziej daw­
nych członków tego wydziału, weszli do niego 
świfeżo- miarwWani' śędzib ;vłe'pp.' Chodeoki, Ktas- 
soiwsiki i Rudnicki. Pierwszy przeniesiemy został do 
Warszawy z Torunia, trzeci z Pio tikowa, W  lym 
składzie sąd apelacyjny miał sądzić sprawę brze­
ską.

Tymczasem w ostatnich dniach sędzia Rudnicki 
zachorował podobno i zaszła konieczność miano­
wania innego sędziego i lu zaszedł fakt, nie no­
towany jeszcze, zdaje się, w annałach sądownic­

twa polskiego. Sędzią sądu apelacyjnego przezna­
czonego do sądzenia sprawy brzeskiej mianowany 
został członek sądu najwyższego, sędzia Gacek, 
który leż prawdopodobnie będzie przewodniczył 
rozprawie.

Proces brzeski w sądzie apelacyjnym ma być 
prowadzony przy zachowaniu jak najdalej idą­
cej ckomcmiji czasu. Świadkowie nie będą badani 
i.wwgółe cala procedura ma być zredukowana do 
ostatecznych granic. Taika jest przynajmniej ten­
dencja, której realizacji mogą stanąć na przeszko­
dzie różne okoliczności, nie zawsze dające się prze­
widzieć. W  każdym razie widać ze wszystkiego, 
że prokuraturze nie zależy na tem wcale, ażeby 
procesowa nadać zbyt wielki rozgłos.

Z pewnych poszlak można sądzić, że i obrona 
dążyć będzie do nierozszerzania ram procesu. — 
W  łych warunkach proces powinien potoczyć się 
prędko i nie potrwa zapewne dłużej, jak dziesięć 
do czternastu dni.

Wyników procesu oczekuje opimja z dużem na­
prężeniem. Będzie miał on dla moralnego przesi­
lenia, jakie przechodzi państwo i społeczeństwo 
duże znaczenie".

P .  «fędrzefcwlcz wyjaśnia
Naczelny publicysta „Kurjera Warszawskiego" 

p. B. K. zajmuje srę w tym dzienniku wyjaśnie­
niami p. ministira Jędirzejewicz a w piśmie „Nowe 
Państwo". Między inneani zadaje pytanie, kto wła­
ściwie ma ustalać „państwową myśl wychowaw­
czą"?

„Komu mamy wierzyć, że zna się na w y­
chowaniu? Kto ma być wychowawcą, jeśli 
nie wychowawca? Jeśli nie profesorowie, 
czyli specjaliści, — to kio? W  państwie car-

(Korespondencja własna)
Jarosław, 24 stycznia.

W  niedzielę 15 stycznia odbyło się w lokalu 
ZZK w Jarosławiu liczne zgromadzenie robotni­
cze, zwołane przez komitet miejscowy PPS. Zagaił 
przewodniczący komitetu Iow, Majłach. Referat 
gospodarczy i polityczny wygłosił ze swadą Iow. 
Beluch z Przemyśla. Mówcę nagrodzono gorącemi 
oklaskami. Następnie tow. Kalinowski omówił 
sprawę bezrobocia i uzupełniających wyborów do 
rady gminnej. Wikońcu uchwaJono jednomyślnie 
rezolucję, w której zgromadzeni wyrażają protest 
przeciw pozbawianiu klasy pracującej zdobyczy 
socjalnych oraz swobód politycznych w postaci 
ograniczenia wolności zgromadzeń i stowarzyszeń.

Zgromadzeni postanawiają wzmocnić szeregi 
robotników zorganizowanych pod sztandarem 
PPS, a w szczególności na terenie Jarosławia i je ­
go powiatu.

skiem rolę tę spełniała policja. Policja była 
tam od wszystkiego. W szczególności intere­
sowała się żywo nauką. Rezultaty lej opieki 
były nam świeżo opisane przez znakomitych 
rzeczoznawców pp. prof. Zielińskiego i Zdlzie- 
chowiskiego. Kto w Polsce mógłby tu zastąpić 
profesorów, „nieufnych malkontentów", któ­
rych „urażone" głosy — jak pisze p. mini­
ster — „nikogo przekonać nie mogą?",

— o o o —

Po odśpiewaniu Czerwonego Sztandaru z okrzy­
kiem na cześć PPS zgromadzeni rozeszli się do 
domów, wyrażając żądanie zwołania w Jarosła­
wiu wielkiego zgroanadzenia klasy pracującej z 
udziałem posłów socjalistycznych a zwłaszcza 
więźniów brzeskich.

Sąd okręgow y w Krakowie, W ydzia ł IV  Karny. Dni* 
23 stycznia 1933. Sygn. IV  Pr. 4/33. Sąd O kręgow y 
W ydzia ł IV  w Krakowie n,a posiedzeniu niejaw.nem w 
dniu dzisiejszym po wysłuchaniu wniosku Prokuratora 
Sądu O kręgowego w Krakowie wyda! następujące po­
stanowienie: 1) Zatw ierdza się po myśli §§ 489, 493 
austnj. procedury karnej zarządzoną przez Starostwo 
Grodzkie w Krakow ie dnia 20 stycznia 1933 i wykona­
ną przez Starostwo Grodzkie w Krakow ie dnia 20 sty­
cznia 1933 L. B. II/2/10/33 konfiskatę czasopisma „Na­
przód" Nr. 16 z  daty 20 stycznia 1933 z powodu treści 
artykułu, zam ieszczonego na stronie 5, zaczynającego 
się od stów „A R E S Z T O W A N IA  W "  w całości, albo­
wiem treść tego artykułu zaw iera z.namiójpa występku 
z arL 127 k. k. 2) Zakazuje się dalszego rozszerzania 
skonfiskowanej treści pow yższych artykułów, a zakaz 
ten ma być ogłoszony w przepisanej formie w najbliż­
szym  numerze czasopisma „Naprzód" i w Dzćnniku 
urzędowym. 3) Cały nakład skonfiskowanego druku ma 
być zniszczony. P rzew odn iczący: Pilarski w  r. Sędsia4 
.Okręgowy, Protokolant: Daniec w i,
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G O R Ą C Z K A  Z Ł O T A
(Korespondencja własna)

Wolnoić nauki
„Gazeta Po lska“  zaopatrzyła swo 

je  sprawozdanie z konferencji w K o ­
m isji oświatowej Sejm u w tryum fal­
ny tytu ł:

„N ic  nie grozi wolności nnoki.
Głosy profesorów o ustawie akade­

mickiej".

T ytu ł brzmi dość dziwacznie, gdy 
się zw aży, że streszcza on opinję 
trzech ,,rzeczoznawców”  (pp. Wałek- 
Czarnecki, Stefko i  Czerny  —  z „ s a ­
n acy jn e j" organizacji profesorskiej) 
zaproszonych z podziwu godnym „tak 
tein" i „bezstronnością" przez p J a ­
worską, przewodniczącą Kom isji, — 
pom ija zaś bez żadnej ceremonji po­
gląd prezesa Akadem ii Umiejętnoś­
ci i rektorów wyższych uczelni, re­
prezentujących bądź co bądź nieco 
w ięcej... wartości w danym razie 
niż tamci trzej panowie.

N ajw yraźn iej rozwinął tezy obozu 
„san acyjn ego”  p. W ałek - Czarnecki 
U brał je w dostojny płaszcz walki z 
obskurantyzmem i fanatayzmem, z za 
burzeniami autysemickiemi, stanął 
w reszc:e w obronie uczonych (  Aske- 
nazy, Pe trn iyck i), których konserwa 
tywne senaty akadem ickie nie dopuś 
ciły  do objęcia w łaściw ych katedr.

N iektóre słow a ,p. W ałka - Czar­
neckiego w ygląd ały  nawet w cale „ li­
beraln ie"; cała natomiast —  bez w y­
jątku —  treść była prześlizgnięciem 
się obok zagadnienia istotnego Bo 
przecie nie chodzi wcale o to. czy na­
leży przeciwstawić się choćby środ 
kami oslremi, biciu studentów - t y  
dów; czy należy pofępić szykany wo 
bec Petrażyckiego i  Askenazego; czy 
nacisk opinji publicznej i opinji świa 
ta nauki w szczególności powinien 
był swego czasu owym szykanom prze 
szkodzić. Owszem! powinien byłl 
Owszem! należy traktować bardzo su 
rowo napady „obw lepolskie" na dzie­
wczęta i na chłopców o rysach sernic 
kich. Owszem! trzeba niekiedy, jak 
pow iada prof Wałek - Czarnecki

„Akt gwałtu... gwałtem odpierać .

Nie wynika stąd w szakże w n a j­
m niejszym  stopniu, by przekazanie 
organizacji wyższego nauczania i lo­
sów polskiej pracy naukowej w ręce 
b iurokracji miało rozwiązać owe wszy 
stkie problem y uboczne zapewnić o- 
bronę wolności nauki przed „obsku­
rantyzm em " profesorów za licza ją­
cych się do obozu ks. Radziw iłła , za­
pewnić katedry uniwersyteckie lu­
dziom niezależnym  ideowo czy my 
ślowo. Gdyby żył Baudoin de Cour- 
tenay, przytoczony tytułem p rzyk ła­
du przez p. W ałka  • Czarneckiego, — 
nie sądzę, by się zdecydował wkro 
czyć na salę  w ykładow ą Uniwersyte 
tu Jagiellońskiego, jako urzędnik, 
obdarzony „aż do odw ołania" zaufa­
niem.. księdza wice-mimstra Zongoł- 
łow icza.

Zbiurokratyzowanie Jakiejkolwiek 
dziedziny życia społecznego oznacza 
zawsze — przy pewnych systemach 
rządzenia — postawienie na porząd­
ku dziennym kw estjj „prawom yślno 
ści" politycznej; poczem kroczą z Ko­
lei: protekcja, chwianie się ch arake- 
rów  słabszych, represje wobec ch a­
rakterów  silniejszych P . Wałek- 
Czarnecki rozumie to tak samo do 
brze, jak ja. Doświadczeń praktycz­
nych posiadamy zaś niemało Otóż

świecie nauki taka... , metoda”  li­
kw idu je z natury rzeczy ., sam ą nau­
kę. P.ofesor, w yk ładaiący  socjolo­
g a  w M oskwie według ostałmego o 
kólaiką Sta lina  jest równic da'eki od 
wolności bad^ń naukowych, jak so 
cjolog rzymski, zasłuchany w ostat­
nią mowę MussoPniego Zapewne z 
punktu widzenia faszyzm u „in tegral-

L o n d y n , w  styczniu.

W e  wschodnio - afrykańskiej ko- 
tonji brytyjskiej K e n y a  odkryto złoto 
Pod jego wpływem  budzą się w bia­
łych osiedleńcach i w ładzach admini­
stracyjnych wszystkie instynkty d ra ­
pieżne wczesnego kapitalizmu. Ci o- 
siedleńey są to przecież, wnukowie 
tej arystokracji, która zabrała chło­
pom angielskim ziemię gminną i wy  
pędziła górali szkockich z ich gór i 
wysp. G d y  się czyta dokumenty u- 
rzędowe, ma się wrażenie, że się 
przerzuca stronice z historycznemi 
rozdziałami „kapitału” jnarksowskie- 
go. Z pierwotnych szczepów tego kra 
ju tw orzyIm perjum Brytyjskie czarny 
oroletarjat; a wykazuje przy tem bez­
względność i pogardę do danego sło ­
wa i udowodnionego zaufania, które 
zdum iewają nawet tego. kto zna u- 
biegłe dzieje imperjalizmu w  A fryce

Kenya ma na swe nieszczęście przy 
iemny i zdrowy klimat N a  jej ła ­
godnych wzgórzach biali mogą żyć i 
rozmnażać się. Wskutek tego imper­
ializm okazał się w  tej części Afryki 
bezwzględniejszym tyranem, niż na 
brzegu zachodnim, gdzie biali nie mo­
gą się osiedlać i gdzie administracja 
angielska traktuje tubylców w zględ ­
nie bardzo życzliwie. Szczapy Kenyi 
poprostu wydziedziczono; odebrano  
m wszystką ziemię, leżącą w łagod ­
nej strefie kl matycznej, zdatnej do 
kolonizacji. Niektórzy tubylcy zostali 
jako dzierżawcy j robotnicy najemni 
na roli, która przedtem eto nich nale­
żała. W reszcie przydzielono w ięk­
szości tubylców ziemię w takich oko­
licach, które n’e nadały się dla bia­
łych. ponieważ brakło wody, albo zie­
mia była gorąca i zbyt głęboko polo 
tona, albo też zanadto oddalona od 
kolei.

By zmusić tubylców do opuszczenia 
tych rezerwatów na pewną część ro­
ku i do pracowania na plantacjach  
kawy, nałożono na nich ciężkie poda! 
ki bezpośrednie W ynoszą one 28 
szylingów rocznie, podczas gdy prze­
ciętny dochód roczny rodziny chłop­
skiej wynosi tylko 72 szylingi. P ra ­
cą najemną może tubylec zarobić 8 
szylingów miesięcznie. Dokładne ob­
liczenia na podstawie cyfr urzędo­
wych wykazują, że biali osiedleńcy 
nie p łacą wogóle podatku dochodo­
wego, w ydają  ok. 6 %  swego dochodu 
na podatki, przeważnie pośrednie. 
Tubylec zaś płaci 4 0 % , a to co płaci 
idzie głównie na budowę dróg i ko­
lei, służących plantacjom białych 
Oprócz tych podatków pieniężnych 
tubylec musi jeszcze 24 dni w  roku 
pracować przymusowo. 1 to jeszcze 
nie wszystko. Podczas gdy w A fry ­
ce Zachodniej i w  Ugandzie w ładze  
czynią wszystko dla poparcia uprawy  
i kultury rolnej tubylców to tubylcom  
Kenyi zabioniono uprawiać kawę 
Bez przerwy i bez litości tworzy się 
proletariat bezrolny, a prawo jest 
zawsze po stronie białego. Żadnemu

nego" prof. Czerny ma rację, gdy mó­
wi:

„Ogótne wytyczne nowego pro ektu 
są kompromisowe, a kto o lem wątpi 
niech przejrzy nową wło«ką ustawą uni­
wersytecką a przekona s ą jak wyg ą 
da ustawa bezkompromisowa".

To prawda. .Sanacja ‘ wogóle nie 
est czemś „integralnęm ”  Ja s t  bar 
Iziej mglista niż faszyzm w ł «=ki ma 
miększą kość pacierzową jest tro 

Msło wi>ańsk a '‘t

tubylcowi nie wolno opuścić miejsca 
oracy, dopóki umowa, zawierana czę 
sto na rok, nie wygasła, chyba za zgo­
dą pracodawcy. Jeżeli ucieka to .po­
dlega karze grzywny, albo zamknię­
ciu. Życie w  takich warunkach nie 
;est zbyt wesołe, a władza, któręj 
;est znane niezadowolenie tubylców  
-.zvnl ze swej strony wszystko, by 
było jeszcze mniej wesołe. T u by l­
com nie wolno bez zgody w ładz gro­
madzić się więcej niż w  5 osób. N a ­
wet tańce i strój są zabronione, po- 
■reważ czarni przedrzeźniają i ośmie 
sza ją w  nich czasami swych w ład ­
ców.

Z Londynu szły coprawda spóźnio­
ne próby polepszenia sytuacji tubyl­
ców, głównie dzięki pismom lekarza 
socjalistycznego, dr No-m ana T.eysa, 
który przed laty pracował w  Kenyi. 
Konserwatywny minister, ks. z D e- 
vonschire, ogłosił w  r. t923 memor­
iał urzędowy, w  k ’órym twierdził, źe 
Kenya jest , przedewszystkiem ob­
szarem afrykańskim” , na którym „in­
g re sy  tubylców afrykańskich decydo­
wać muszą i mieć pierwszeństwo, ile­
kroć przeciwstawiają się interesom 
-as napływowych”. W  innvm me­
moriale ogłoszonym w  r. 1930, pow ­
tórzył S id n e y  W e b b  w  imieniu rządu 
-obotniczego zbawczy ten pogląd i 
wyjaśnił następnie warunki, na jakich 
ubylcy mieliby zatrzymać swe rezer­

waty. „Rzeczą najważn ejszą\ jest, 
by tubylcy wyzbyli się ostateczn;e 
wszelkiego uczucia niepewności w  sto 
sunku do swych p o s iad W ci plemien­
nych". Posiadłości te „pozostawia 
sie na wieki dla użytku i korzyści tu­
bylców".

M em oriał ten jednak przew idywał 
możliwość wywłaszczenia ziemi „na 
nowe c e le  użytku powszechnego" W y  
liczał te cele: szkoła, szpital, poczta 
wodociąg, elektrownia A le  memor­
iał uważał za mecz niedopuszczalną 
wywłaszczenie dla „prywatnego czy 
osobistego zysku jakiegokolwiek oso­
bnika". W  razie w y łoń :enia się pro ­
pozycji wvwłaszczen 'a na cele publi­
czne. w ładze winne zarządzić ankie­
tę publiczną i uzyskać zgodę lokalnei 
rady tubylców. Obow iązuje przvtem  
zasada, że ogólny rozmiar ziemi tu­
bylców ni<tdv nie może być zmniej­
szony. N ależy  zwróc ć inną ziemię 
równych rozmiarów i równej wartości 
z dodaniem pewnej części jako od ­
szkodowanie za wyrządzone kłopoty 
W reszcie rząd winien wziąć na siebie 
kos-ta przesiedlenia.

Taki był stan prawny do chwili 
znalezienia złota na ziemi Kavirondo  
spokojnego plemienia rolniczego, za j­
mującego gęsto zaludniony obszar 
gdz e tubylcy z trudem w yżyw iają się 
na grunfach, wynoszących przeciętnie 
mniej niż 2 hektary na głowę Poszu­
kiwacze złota wtargnęli' tam zbada­
li skały i przeszkodzili zbiorom i na­
gle rozległa się po w s:ach wieść stra­
szliwa, że ziemia zostanie odebrana 

że powstanie złote pole.

szczera, lubi uderzać z za węgła, lu ­
bi przestrzegać pozorów. Niemniej 
l in ja  z a sa d n icza  w danym wypadku
przedstawia się zgoła podobnie.

* «
*

M y —  socjaliści —  odrzucam y zbiu 
okratyzowanie nauki we wszelkich 
'tolicznościach, nawet pod rządanr 
ocjalislycznem i Nie wierzym y w 
wórczą moc „myśli w obcęgach". 

aiego stajemy w obronie autonomii

B y  to stę stało, należało zmienić u- 
itawę. N ie chodzi tu o żaden cel spo­
łeczny, pole złote będzie eksploato­
wane dla zysku prywatnego Żadna 
rada tubyloza nie udzieliłaby swej 
zgody na wywłaszczenie W ład ze  e- 
głosiły tedy nowelę do ustawy, któ­
rą minister kolonji w  gabinecie M a c  
D o n a ld a  odważył się bronić. N ow e ­
lą usuwa postanowienie, że tubylcy 
muszą wyrazić zgodę na w yw łasz ­
czenie. Now ela skreśla zasadę, źe 
obszar ogólnv tubylców nie może ni­
gdy ulec zmniejszeniu. Nowela uchy­
la warunek, że należy zwrócić inną 
ziemię równej wartości. W ystarczy  
ibecnie zapłacić odszkodowanie, któ­
re wszakże nie dostanie się bezpośre­
dnio bezdomnym tubylcom, lecz po­
służy za fundusz kredytowy, z które­
go można będzie budować szkoły lub 
drogi, To niesłychane złamanie zo­
bowiązań pokrywa się wymówką, że 
odebranie ziemi ma być „ograniczone 
w czasie". Za  dwadzieścia, za pięć­
dziesiąt, albo za sto lat kiedy pole 
dote będzie wyczerpane, bezużytecz­
ny obszar ma wrócić do swych w łaś­
cicieli.

Tubylcom mówi się. że mogą szu­
kać przytułku na przeludnionym tere­
nie swych sąsiadów, gd/ie już teraz, 
gdy n;ema deszczu, wybucha co trzeci 
rok głód. Tubylcy muszą opuścić swe 
wsie, porzucić groby swvch przod­
ków. które zgodnie z przepisami swej 
rełigji m ają czc:ć przez modlitwy i o- 
fiary. Bez ziemi i bez ojczyzny, mu­
szą uchodzić i szukać pracy w  plan­
tacjach kawy białego człowieka, któ- 
• e  dawniei należały do nich samych, 
^łace spadły niedawno z 12 do 8 szy 
,;ngów na miesiąc. Spadać będą da- 
'ei. A le  co ci ludzie m ają robić? 
Mogliby zbuutować się. A le  dwa  
czy trzy aeroplany z karabinami tna- 
szynoweml i bombami gn z owe mi przy  
vrće:łvby szybko porządek. A le cze- 
*o żaden aeroplan nie p rzyw róc i- to 
'-onor Irnoerium Brytyjskiego, które 
iłreeało tubylcom ich posiadłości „na
wieki” .

Istnieie i es/e ze słaba nadzieja. O -  
-*tnia publiczna w  Anglji iest zsnie- 
nokoim a. Arcybiskup z Canterbury  
n a  niespokoiiie sumienie z powodu  
‘e<*o rabunku i nawet , Times” jest 
liezadowolooy. Nikt me popiera sta- 
now:ska, że świat mógłbv żyć szczęś- 
'iw ie i bez tego złota. Nikt nie za­
stanawia się, że najszlachetniejszym  
tżytkiem. jaki możnaby rrohić z tej 
uerni, bv łaby uprawa środków żyw* 
lośei. Nikt me przypomina o *em, że 
nteresy tubylców m aią mieć pierw ­
szeństwo przed interesami przyby­
szów. A le  niektórzy dom agają sie 
-w łoki a wielu żąda, aby tubylcom da 
no inne obszary. Trudność polega na 
‘em, że niema więcej wolnej ziemi 
Dwa tysięce europejczyków zabrałc 
'a ły  kraj i m aią razem jedenaście tą 
sięcy mil kwadratowych. Niem a jui 
miejsca dla afrykanów

sk ie f  pracy n a u k o w e j B yć  może, 
wypadnie nam jeszcze nieraz atako­
wali okopy konserwatywnych sena­
tów akademickich. A le  nie m yślim y 
.w ylew ać dziecka z kąpie lą” i akcep 
lować ideału „san acji", by snać pro­
fesorowie uniwersytetów i politech- 
n:k uoodobnili się do... komisarzy 
Kas Chorych.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

o wiele mojej wyższych uczelni, t, j. warsztatu poi?
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Ambasador Lewjatana 
lako referent sejmowy

  . . -  * i • ? _ • _  • _________ c ____
Czy w klubie parlamentarnym BB, który do­

starczył wszystkich referentów dla poszczególnych 
budżetów, nie wiedzą, kio zacz jest p. Paweł Bin­
kowski, któremu oddano referat minislerslwa 
przemysłu i handlu? 1 co na to powiada rząd, któ­
ry — lak ciągle zapewiniają — walczy z kartelami, 
że referent z jego większości głosi z trybuny cał­
kiem inmą politykę aniżeli p. PrysLor ją nakreślili 
w swem expuse senackicm?

P. Mkikówstki w swym referacie na wtotrkowem 
posiedzeniu komisji budżetowej mówił jak amba­
sador Lewialana, podnosząc jako „konieczności 
państwowe" to, co p. Wierzbicki taili wymownie 
opisuje w organie łewiatańskim: obniżenie plac 
robotniczych, skasowanie a. przynajmniej znaczne 
zwężenie ubezpieczeń społecznych, podniesienie 
cen artykułów rolniczych bez naruszenia cen ar­
tykułów przemysłowych ifd. Słuchali łych wywo­
dów posłowie z BB i —  jak ze sprawozdań pra­
sowych wynika — byli skonsternowani. Można so­
bie wyobrazić miny tych panów z BB, którzy uda­
ją „fiakcję robotniczą", gdy ich kolega klubowy 
mówił o wysokich placach robotniczych, podczas 
gdy oni na swych zgromadzeniach udają obroń­
ców łych plac! Niema obawy, aby ci panowie 
Zbuntowali się — zanadto im dobrze przy żłóbku, 
aby mieli dla jakichś tam robotników wystawiać 
na szwank swe posady, djely i inne przyjemności 
wynikające z przynależności do większości rządo- 
wej.

Co z tego wywnętrzenia się p. Mi akowskiego 
wynika? Wynika lo, że Lewialam ani na chwilę 
nie ustaje w swej ofenzywie przeciw klasie robot­

niczej, lecz prowadzi ją także na forum sejmo- 
wern pod wygodną maską referenta większości. 
Lewjaianowi nie wystarczają jego przyjaciele i o- 
brońcy w łonie rządu, lecz mobilizuje leż więk­
szość sejmową i to oczywiście pod tym kątem wi­
dzenia, że trzy czwarte tej większości zawdzięcza 
swe mandaty między innemi jego hojności na fun­
dusz wyborczy.

A  najbardziej prowokacyjnem w tej robocie jest 
to, że uiprawia się ją w Lak okropnym czasie. Setki 
tysięcy robotników bez pracy, mil jony członków 
ich rodzin skazane na głód i zimno, żądnej nadziei 
na poprawę —  w lym czasie urządza się. jeden po 
drugim atak na łych nielicznych, którzy jeszcze 
mają pracę zaledwie dającą im nizsze niż ludzkie 
potrzeby możności życia. I na co to wszystko? 
Na utrzymanie wysokich zysków akcjomarjuszy i 
jeszcze wyższych pensji dyrektorskich, których 
nawet wyjawić nie chcą, bojąc się powszechnego 
oburzenia.

Klasa robotnicza musi sobie zdać sprawę, że 
stoi w środku ciężkiej walki o ostatnie posterunki 
pracy, jakie jeszcze potrafiła utrzymać. Lewiatan 
jest konsekwentny w swem działaniu i nie cofnie 
się __ jaik z jego enuncjacji wynika — przed zni­
szczeniem ostatnich warsztatów pracy, byle posta­
wić na swujem. Orni lak obrośli tłuszczem, że mo­
gą czekać — dla nich bezrobocie innych jest jed­
nym ze stopni prowadzących w przyszłość do je­
szcze większych zysków. Idą cięższe jeszcze niż 
obecne czasy, musi się być przygotowanym na 
wałki, które wygra ten, kto będzie do nicli przy­
gotowany przez organizację i solidarność.

Jak krzywdzi się emerytów kolejowych
Rozporządzenie rady ministrów z dnia 8. V II; 

1932 o zaopatrzeniu emorylakiem pracowników 
przedsiębiorstwa PKP w § 3 ust. 8 postanawia^, 
że: „Pracownikowi, który przed zupeinem wpła­
ceniem należności za zaliczenie zrzeknie się tego 
zaliczenia, zwraca się całą wpłaconą sumę. Po 

rdz wiązaniu stosunku służbowego zwraca się tę 
sumę uprawnionemu (uprawnionym), jeśli nie 
nabył prawa do zaopatrzenia na podstawie ni­
niejszego rozporządzenia".

W  oslalnim okresie zwalniano masowo, — a 
dzieje się lo i obecnie, — pracowników kolejo­
wych z powodu przekroczenia wucku, po myśli o- 
slawionego § 125, bądź też na mocy orzeczeń Ko­
misji lekarskiej, jako niezdolnych do pracy, w 
nasiępsLwie czego otrzymują ci pracownicy wy­
miary zaopatrzeń w wysokości zależnej od po­
siadanej normalnej wysiugi emerytalnej, czyli od 
Mości ial służby, opłacanych składkami emerytal­
nemu

Od lipca 1920 zaprzestała administracja kole­
jowa (w lym wypa«uku na terenie b. zaboru au- 
sLrjaokiego) dokonywania potrąceń wkładek na 
rzecz U zw. funduszu prowizyjnego i to bez wie­
dzy i woli ubezpieczonych w tej instytucji pra­
cowników.

Dopiero rozporządzenie prezydenta R. P. z dnia 
3. IX. 1926 o zaopatrzeniu emoiytałnem pracow­
ników nieetatowych, a następnie rozporządzenie 
rady ministrów z 1929 roku o zaopatrzeniu etato­
wych i obecnie obowiązujące rozporządzenie rady 
ministrów z 8 V II. 1932 zezwalają pracownikom 
kolejowym na zaliczenie, okresu siużby nieopla- 
canego wkładkami emerytałnemi, do- wysługi e- 
mery Lalnej, pod warunkiem, że należne opłaty za 
zaliczenie poszczególnych okresów służby wraz z 
odipowiedniem oprocentowaniem uiszczą bądź to 
naraz, bądźlo w ratach miesięcznych. Spialy le 
rozkładają dyrekcje na 60 rat.

Spialy takie slanowią dzisiaj kolosalne obciąże­
nie budżetów domowych pracowników, jeśli zwa­
ży się, że żaden z nieetatowych pracowników nie 
pracuje w obecnym okresie przez wszystkie dnie 
robocze w miesiącu, że stosowaną jest redukcja 
dni pracy, że wynagrodzenie jego obniżone zostało 
od maja 1931 o 15%, że od czerwca 1932 obniżono 
w dalszym ciągu plącę o 10%, że od stycznia 1931 
wstrzymano awanse i posunięcia w- szczeblach, a 
w dodatku od 1 . V III. 1932 podwyższono oplaly 
emerytalne 6 na 8 %, przyczem oplalę emerytalną 
Potrąca się od pełnego miesięcznego wynagrodze­
nia, jakkolwiek pracownicy pracują o 5 do 8 dni 
w miesiącu mniej, a w dziale drogowym gdzie 
tai trudnią ni są pracownicy najniżej wynagradza­
ni, stosowaną jest redukcja dni pracy w rozmia­
rach od 8 do 17 dni, przy normalnie 25 dniach 
roboczych w miesiącu.

Podiwyższając oplaly emerytalne, obniżono 
równocześnie wymiar zaopatrzeń o 8— 1 2 %.

Już len stan jest niezmiernie krzywdzący pra­
cowników, ale straszny wprost cios stanowi dla 
pracownika wypadek, kiedy zostanie z nim roz­
wiązany stosunek służbowy z powodu starości tub 
choroby i kiedy z wymierzonego mu zaopatrze­
nia emerytalnego zmuszony jest spłacać resztoją- 
ce raly za zaliczenie lal do wysługi emerytalnej. 
Przy przejściu w slari spoczynku wymierza się 
pracownikowi zaopatrzenie emerytalne tylko w 
wysokości zależnej od zaliczonych już ial do wy­
sługi emerytalnej.

Doliczenie lat do wysługi emerytalnej, spłaca­
nych w rafach, nastąpić może dopiero po uiszczę- 
niu osia tnie j raty, czyli po spłaceniu całej należ­
ności za zal leżenie lal.

Jeśli ciężko jest pracownikowi uiszczać -raty za 
zaliczenie lat będąc jeszcze w służbie czynnej, Lo 
wprost niemożliwem staje się spłacanie dalszych 
rai z chwiilą, kiedy pracownik przejdzie w s-tan 
spoczynku i otrzyma, jak normalnie, bardzo 
skromne zaopatrzenie.

Pracownik w czynnej służbie ma prawo zrezy­
gnować z zaliczenia lat w każdej chwili o ile nie 
Spiac.il całej należności, może otrzymać zwrot j-uż 
uiszczonych rat, prawa tego nie posiada jednak 
pracownik z którym rozwiązano stosunek służbo­
wy, jeśii nabył piawo do zaopatrzenia emerytal­
nego.

To postanowienie powoduje że emeryt taki, nie 
mając funduszów na uiszczenie naraz całej re­
szto jąeej opłaty, w klórym to wypadku nastąpi­
łoby podwyższenie zaopatrzenia o ilość ial spła­
conych, zmuszonym zoslaje albo dalej wysokie 
opłaty w rafach miesięcznych, aż do spłacenia 
osia lnie j rafy uiszczać, łub leż zmuszony jest 
wnieść rezygnację z zaliczenia lat za opłatą, dla 
uchronienia się przed grożącą mu nędzą, przy po­
bieranym i lak już marnem zaopatrzeniu emory- 
laiłncm, wówczas jednak traci prawo do zwrotu 
rat już uiszczonych podczas czynnej służby w 
myśl brzmienia odnośnego paragrafu -na wstępie 
cytowanego, a żalem przyciąganie pasa przez sze­
reg lat w czynnej służbie z powodu uiszczania 
wysokich raf, potrącanych z pohorów za zalicze­
nie lal idzie na marne, gdyż pracownik laki nie 
ma z tego żadnej zgoła korzyści. Korzyść z jego 
głodowania ma skarb kolejowy, a on sam mimo, 
że uiścił w kilku lalach przeciętnie 500 do 800 zł., 
traci te pieniądze bezpowrotnie.

Rozporządzenie prezydenLa R. P. z 3. IX. 1926 
ó zaopatrzeniu emarylałnem pracowników PK P 
przewidywało okres przejściowy 2 lat, licząc od. 
dnia wejścia w życie togo rozporządzenia, w któ­
rym pracownikowi takiemu doliczano do wysługi 
emerytalnej okres łart podlegających spłacaniu,

wymierzano mu zaopatrzenie podwyższone o t? 
ilość lat, i z zaopatrzenia lego dokonywano 
trącania dalszych rai, aż do spłacenia całej na­
leżności.

Postanowienie to stanowiło niejako o pożyczce 
udzielanej pracownikowi na spłatę laL, którą spła­
cał z zaopatrzenia.

Omawianą wyżej jaskrawą krzywdę weteranów 
pracy należałoby jaknajspieszniej usunąć w dro­
dze uchwały Sejmu, zmieniającej rozporządzenie 
-rady ministrów, lub leż wzywającej radę mini­
strów do wydania zmian w rozporządzeniu rady 
ministrów z 8. V II. 1932 o zaopatrzeniu emery- 
lalnem pracowników PKP w kierunku:

1 )  zaliczania pracownikom przenoszonym w 
stan spoczynku, do ich normalnie osiągniętej wy­
sługi emerytalnej całego okresu lal, podlegające­
go spłacie, o ile spłacenie lego okresu rozpoczął 
pracownik podczas czynnej służby, oraz o potrą­
cenie należności resztojącej z zaopatrzenia eme­
rytalnego, łub też

2 )  zaliczania pracownikom przenoszonym w 
slan spoczynku, do ich normalnie osiągniętej wy­
sługi emerytalnej, takiej ilości Lal z okresu podle­
gającego spłacaniu, na ile starczy pokrycie z su­
my rat już spłaconych na poczet zaliczenia Lat do 
wysługi emerytalnej, podczas służby czynnej, 
względnie o

3) zwracanie emerytom sum spłaconych w  ra­
tach za zaliczenie lal podczas służby czynnej, o ile 
emeryl zrezygnuje z zaliczenia lal, a nabył na 
mocy obowiązujących przepisów prawo do wy­
sługi emory lalnej. Dla zrzeczen ia takiego ustalić 
.należałoby okres dwóch miesięcy od dnia doręcze­
nia przeniesionemu w stain spoczynku aklu wy­
mianu zaopatrzenia emerytalnego.

O załatwienie tej sprawy w określonym wyżej 
sensie wołają ped adresem Sejmu i rządu eme­
ryci i ich rodzimy, cierpiący nędzę i niedostatek.

Krzywda, wyrządzana emerytom w opisany 
wyżej sposób, winna być jaknajrychlej napra­
wioną. M. K.
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POSEŁ, KTÓRY NIE ZGŁOSIŁ SIĘ 
PO MANDAT

W  przyszłym miesiącu uznany będzie za wyga­
sły mandal poselski z listy komunistycznej w 
Warszawie, który przyznany został przez pań­
stwową komisję wyborczą murarzowi Spiczako- 
wi. SpiCitk nie zgłosił się dotąd do Sejmu mimo 
upłynięcia kilku miesięcy od rozpoczęcia sesji 
sejmowej. Będzie lo pierwszy wypadek uznania 
za wygasły mandalu poselskiego z powodu nie­
stawienia się posła. Miejsce Spiczaka zajmie na­
stępny z listy komunistycznej kandydat Marjan 
Chęciński z Warszawy.

CZY ZAMACH STANU W  NIEMCZECH?
Ostatnia prowokacja hitlerowców, którzy pod 

ochroną policji urządzili w Berlinie demonstrację 
przed demem komunistycznym, dodała Hitlero­
w i odwagi do dalszego ubijania się o władzę. — 
Próbował oin nawiązać koniaki z centrum — bez­
skutecznie. Także rokowania z przywódcą nacjo­
nalistów Hugenbergiem nie doprowadziły do poro­
zumienia. lymczascm rząd Schleichera przygo­
towuje krok, który ma na dłuższy czas usunąć 
parlament i w Len sposób podkopać nadzieje H i- 
llera. Odbywają się mianowicie między rządem 
a Hindenburgiem rozmowy na ternal ogłoszenia 
„prawa konieczności państwowej", na podstawie 
którego rozwiązanoby pan lament bez rozpisania 
nowych wyborów i rządzonuby zapumocą dekre­
tów na podstawie art. 48 konstytucji. Chodzi w 
tych naiadach o to, ozy wykonać len zamach 
zaraz, czy też czekać aż parlament uchwali rzą­
dowi wolum nieufności. Ponieważ konstytucja 
nic zna takiego .prawa konieczności pańsLwo- 
w ej“ , byłoby jego ogłoszenie jawnem pogwałce­
niem konstytucji, czego Hiudonburg dólychczas 
wystrzega! się. Widocznie juinkzy uznali, że już 
można zrzucić miaskę i wystąpić olwarcie prze­
ciw konslylucji.

ZW YCIĘSTW O WYBORCZE SOCJALISTÓW 
W E  FRANCJI

Frakcja socjalistyczna w parlamencie powięk­
szyła się o jeden mandal. Przy wyborach w nie­
dzielę w okręgu, w którym z powodu oszustw u- 
nieważniono nurmdal kandydata burżuazyjnego, 
wybrany został kandydat socjalistyczny Uhry, 
otrzymawszy 5S97 głosów przeciw 5627 burżua- 
zyjnym. Zwycięstwo to uważają za dowód, że 
wyborcy odrzucają prognsm finansowy ministra 
Cherona, a oświadczają się za programem socja­
listycznym.



Nf. 2) t ‘ *WśHetr, &  śłye*ń!a t933f,— - ■■•W-UA |----„ y - v x »   •■■ ... . .. ... „ .- - ... -— ---■........rv., f - IIiiiigaiiMi «a(MiifiiKt[I 1ii‘i '̂iniillMhiiWiłiMó̂ BałiiMtiiilłiiiaî ftMAiiiiiiaiiriari-ii

Z n o w u  K a r t e l  n a f t o w y !
Dopiero przed kilku dniami zamieści* 

liśroy ar:, kat omawiający przyczyny 
śmierci samobómzej znanego przemy 
slowca naftowego mżyniera Dunka de 
Sajo, który w liście pożegnalnym do 
szwagra p-sze, wyraźnie, ie  jedną .i 
przyczyn, które popchręły go do samo- 
bó:stwa to —  beznadziejna wręcz ssai- 
ka z popieranym przez rząd kartelem 
naftowym.

Niedawno ogW fiśm y p. ♦ „Zza  ku*is 
kartelu naftowego" pochodzący z kóf 
przemysłowych artykuł, klóry odsłan a 
szaiHercze **raMyH kartelu naftowego 
na szkodę Skarbu Państwa i ludności 
uprawiane za pośrednictwem t zw. „lo­
kalnych porozumień naftowych".,.

Można było chyba przypuścić te jeże- 
Ii już nie ze wzclędu na interesy spoiyw  
ców —  bo o tali e ,,sentymenty" trudno 
kierowników naszej polityk, g o s p o d a r ­

cze!” posądzać —  to przynaimniei z o- 
wagi na dochody skarbu państwa, Rząd 
jako iniciator i op:ekun kartelu nafto­
wego wystąof rrz.ee'w  oszukańczym ma 
chfn«~fom „lokalnych" porozumień nai 
to wych.*

Tymczasem -— nic podobnego! Ótó co 
w te< róraw;e rnowu do nas pisząs

„Syndykat Przemysłu Naftowego, Wy* 
suwa nowe macki po ciężko zapracowany 
grosz ludności, nietylko umacniając. Istnie­
jące już dawn;ei w całvm szeregu mielsco- 
wości lokrjne zmowy Kartelu i  handla­
rzami i pośrednikami, ale Oawet stwarza 
ląc nowe ,.łokal«c porozumienia naftowe” 

„Porozumienia" te ufatwiaia Kartelowi 
Naftowemu wespół z handlarzami żerowa­
nie na bezbronnych konsumentach nafty 
a ponadto poprostu oszukują Skarb Pań­
stwa, ułstwtaiae wielu haud'arzóm żamyka 
nie składów naftowych rw*’n;*ti!e perso­
nelu. n!ewykun"wf*n!e świadectw przemy­
słowych i uciekanie przed ptecen!em po- 
d ’tkówod dochodów, wypłacanych z ..racz 
ki do raczki1’ przez dyrygentów Kartelu 
Naftowego,

Ze sfer rządowych słvszvmy coraz głoś­
nie? hasło .walki” z niewspółmierniewv- 
sok:emi cenami artykułów kartelowych” 
A wobec kartelu oaftow*gó, iakaś za­

gadkowa- tft-emnicza gra... 71
Przecież eam Rzad obniża eeny nlektó- 

rych artykułów monopolowych i przepro­
wadza rew:zię wygórowanych taryf kole- 
jowych celem przystosowania ich do siły 
uahvwcze> polskiego konsumenta t w tym 
safUvm ipduak czasie patrzy r>bo!etp!e na 
apraw!an<e przez obecną dyrekeie Kartę- 
łu 1'-T"if'*we>»b jej szaib'ercze| polityk! cen.
nikówei,.?!

Czem to tłumaczyć?!
Czy miedzy enunciaeiam! szefa Rządu

od których tak niedawno grzmiały mury 
Senatu, a podległymi mu służbowo insUń- 
c|amł końlroti gospodarczej, była aż tak 
Wielka rozbieżność i nieporozumienie co 
do celów i środków?!

Czy p Peche może robi, co nu sie Po­
doba a ieżel; nie to czy ezuiność Min 
Przemysłu i Handlu iakoś uśp ona zosta 
ta przez Kartel Naftowy?! A może ka. 
prvsv dyrekcji kartelu stoją ponad wolą 
rządu?

Jakiekolwiek Są tego przyczyny, Iest 
żle.

Wszak rząd mafae w swoietn ręku taki 
aut, jak Państw, Fabr. Ol Mineralnych 
..Polmln" mć*H y natychmiast w radykal­
ny sposób *oifen‘ć sytuacją en polskim 
rynku naftowym i temsamem pokazać o- 
pornei dyrekcji Kartelu Naftowego, że 
nie zgodzi sie dfużei Oa kontynuowanie 
nieuczciwer polityki cennikowe), godzące! 
w naibieduieiSzecp poisk:et*o konsumenta

A t  dyrekcją Kartelu Naftowego trzeba 
mówić mocno ł wyraźnie: ..albo — albo”! 
To iezyk iedvule zrozumiały dla tych 
panów broniących w pierwszym rządzie 
swoich kredowych pensyj i tantiem.

Nasz korespondent poznański przesy­
ła nam senSacyim* b r z m ią . e  infuttracie 
o „masowych adoptaciach “ wzaiemńvcb 
w kołach arystokratyczne * Ziemiań­
skich. a tO w celu obeii-<a pr>ep:aów 
ustawy o poda*ku Spadkowym (dziec 
spadkodawcy płacą daleko Uiniet, ńiż 
dalsi krewnij, -.Patriotyczna” owe po­
czynania ni szkodę Skarpy R»ecrypO- 
spolitei zasługuj Pa baczniejszą uwa­
gą Red*

Specjalnie woiewótfztwo Poznańskie 
iest terenem ciągłych machinscyi i pro­
cesów na tle . podatkowych adoptacyi” 
Ostatnio wybuchł skandal z powodu ą 
doptaejł przez hr Tyrzkiewrezą - Łąc­
kiego (który sam iui był abptow anyl 
a zandrtrvtow*ł rpowu hr M»e!żyńsMch 

Ća^e Poznańskie ziem ańsko - srvsto 
kraivczne wzs'emnie się a -npMe. a 
wszystko to robi się po to, aby uchylić 
s'e od płacenia podatku środkowego 

Prawo o adoptaćjarh n e Zostało 
wszak wprowadzane dla m ti e-szenia 
»óda'ku spadkowego, lecz ma swoje o 
rasadn;enie w stosunkach rodzinnych' 
nie z machinacjami podattr-wemi o t

Nareszcie trzeba skończyć Z tem bez- 
płodnem gadulstwem Syndykatu Przemy, 
słu Naftowa go, nad „problemem organiża- 
cyinym" którego rozwikłać nie chcą. czy 
nie umieją pp. dyrektorowie Syndykatu 
Naftowego, mimo wydatnej pomocy rzą­
du.

Te od dwuch prawie lat trwkjące kon- 
fereticie. przerzucane * iednego luksusu, 
wego zdrojowiska do drugiego, iak ostat 
ttio trzy * lvgoJ*'ówe znowu bezskutecz 
ne. obrady w Krynicy- nareszcie muszą 
się skończyć* Wszak koszty tych cią­
głych roziazdóy dyre*-etj Syndykatu Prze 
mysłu Naftowego wraz z całym szta­
bem pomocniczym poihfaufafą tytułem 
diet od lat dwóch, olbrzymie kwoty p*a- 
cone >ako haracz przez znękane społe- 
czerstwo na rzecz dyrekcji tego Kartelu

Dość wskazać na to że W formie dzien­
ne! diety pochłania apetyt każdego i 
tych dyrektorów około 200 (dwieśc'ej kg 
nafty łącznie . beczką, Ł. j- równowartość 
w *-”’oc'e f. i 50.

Przeciąż chvha t. Zw sferom mfaródai- 
Ovm. iest W'adomem, że dzisiai W Polsce 
nieieden chłop, rubotnik, czy pracownik

mających wspólnego Tymczasem w  Pó* 
znańskiem jedyn e dlatego s.ę adoptuje 
żeby nie płacić Państwu tegc, co mu się 
należy.

W  ostała cb Czasach w  jednem tylko 
woj. Poznańskiem i w jedne, tylko sfe- 
rże ziemiańskiej źrebiono tak wetką  
dość aktów adoptacyjnych, że Skarb 
Państwa wielotn Ijonowe poniósł straty 
Wymieniamy tylko niektó.z z tych a- 
-łeptacyj:

1) hr Łącki zaadoptował br Tyszkie­
wicza Jaraj

2) hr. Łącki zaadopt. hr. Tyszkiewi­
cza S.;

3) hr Łącki - Tyszkiewicz zaadopt 
hr. Mielżyńs* ’ego Andrzeja;

41 hr. Łącki - TycrMewSc* zaadopt 
hr Mie*żyćż!-ie<t-» Feliksaj

51 hr Mtelryńcki z Iwna -sadopt hr 
Kńrt*etowckiego / Ttośc!eśZvr,a;

61 hr. Miełźyński z Iwna zaadopt. 
hr. Mielśrócklego;

?1 hr. Pctwcrcwrfci zaadutt. p. Krn- 
■Zewską-Rotwand;

81 hr. Cieszkowski zaadopt. hr Tysz­
kiewicza Jana;

umysłowy — b\ łby izeż»Ś*?wy. gdvby ta* 
feą iednodniówą dietą dyrektora Wygar. 
da. czy Kowalewskiego. tń'al m eałomie. 
giecrfte utrzymanie siebie, żony i kilkorga 
dzieci!

Mimo swoje szumne zapowiedzi walk! i 
wyzyskiem kartelowym, rząd nie użył do. 
tąd doskoi.ałego w tym kierunku instru­
mentu. iakim iest .Polmin" Wiadoment 
jest łuż dzisiaj ogólnie, że to kunktator* 
stwo sfer rządowych i  iednei strony, a 
wysokie koszty utrzymania Kartelu Naf­
towego z dtugiei strony, *n!ecłerpliwiły 
do ostateczności kilka wfełkicb koncer­
nów naftowych. Koncerny te nietylko wy­
cofały się iuż przed pół rokiem, z dal­
szego kartelowego gadulstwa, lecz ponad­
to są zdecydowane i ezekaia tylko chwili 
roZbłe!a Karteło prze* „Polmln”. by na. 
tyehm-aśt obniżyć ceny nafty, benzyny I 
fnnycb produktów naftowych, Odpowied­
nio do obecńeł zdolności nabywczej pol- 
skVgo konsumenta.
Tyle nasz informator W ięc Zapyfttie-

I my. Kto ma w  tem Interes, by tolero­
wać nięrłychane a szkodliwe dla kraju 
oraktyki kartelu?!

9) hr. Cieszkowski zaadopt. hr. Żół­
towskiego Pawia;

10) hr. Cieszkowski zaadejpt. hr, Ra­
czyńskiego;

11) hr. Cieszkowski zaadopt. hr Dem­
bińskiego;

12) hr. Myciefska z Żimorwody za- 
affopł. hr. Mycielskiego z GałowS;

13) br Jezierski z Dębna zaadopt, hr 
Jezierskiego z Sohien as

14) hr. Czapski Bohdan zaadopt. kr. 
Czapskiego Emeryka;

15) p. Chłapowska z Turwi zaadopt. 
p. Morawskiego Krzysztoia-

Óto n ektóre adoptacie, gćyi wszyst­
kich wyliczyć niepodobna. Niektóre z 
:ych adoptacyi są przedmiotem proce­
sów, których wyn ki mo ją być sensa­
cyjne. Podobno jeden milf-uer zaadop­
tował jednego dnia czterech Obcych zu­
pełnie łudzi, co jest żywo -cementowa­
ne z powodu toczących atę procesów. 
Według obliczeń, Skarb P-ństwa na 
*vch mach nacjach stracił kilkadziesiąt 
milionów Złotych, i to w  jednem tylko 
województwie. 8 ,

Machinacje podatkowe sfer arystokratyczno-ziemiańskich
ALO. tćcje, Jako zjawisko masowe. Po atek spaikowy, Jako ich

trzyczyna iZróto

IZA  ZIELIŃSKA.

Wrzenie wśrćd urzedn ków psńitwoyyc!)
we Francji

(Ciąg dalszyj.

Dcłegał riiemieck' Fatkeńberg, prze­
wodniczący międzynarodówki urzęd- 
n c z e u  wyraził nad’ ieie że Wszę 
dzie iirzędn cy będą bronili demo­
kracji i przedstawi! dolę pracowników 
niemieckich których byt materialny 
swobody obywatelsko są zagrożone 
pi‘z3z baronów i magnatów przemysłu 
W  c ioowiedzi na tę słowa samorzutni 
V” scy oowstoli z mięisc i naraz Wiel­
ka salą masońska Grand Orient roz­
brzmiała potężnym śpiewem Międzyna­
rodówka,. jak gdyby to był zwyczajny 
nr'yng robotniczy. Oczywiście fiaibar- 
dzei aktualną sprawę są tnrmy walki 
0’Toóczej, do kfórei nods'awę Stanowi 
doskonały referat sekretarza jenerał* 
neto Eederacfy Innrent. Roźpa»rtt'e on 
możt wośdi i skutki strajku, i dochodzi 
do wniosku że istnieją „sposoby mn'ei 
brutalne, a bardziej inteligentne". N a ­

leży rozpocząć ód wzmocnione) agita 
cji celem poruszenia opinj' publiczne, 
za pomocą zgromadzeń j manifestacji: 
akcja ta już Wydała owoce, orgańtzowa 
no po 50 zebrań tygodniowo, co skłoniło 
rząd do wprowadzenia poprawek W pfo- 
:ekcie pierwotnym. Drugim etapem mo 
źa być zmniejszenie pracy zawodowej w 
myśl zasady „Za złą zapłatę ***■- tła pra 
ca", co w  rękach urzędników skarbo­
wych, celnych, robót publicznych, kolei, 
poezly byłoby bronią pierwszorzędnego 
znaczenia. Na trzecim miejscu. Według 
lnirent, postawić można Strajk jako o 
stateczność.

W  wyniku dłi»g-'ei dyfkn*;' postano- 
W  cr.o zwołać ogó’ńą km  s-eńcie kar 
tol-i służby publicznej ceia.n wybr*.ft.a 
Ślalego Komitetu „Comitć du Salut Pu- 
bl c’ iKoroitet Ocalenia PublicznegoI 
którego zadaniem będzie skoordynowa­

nie wszystkich środków ópofU i wywo- 
'an e zh orowei akcji w cdrowiedn*ei 
chwili, Zalęcone jednomyślnie środki 
walk są:

al systematyczne zaburzenie w służ­
bie publicznej prłez śćisłs stosowanie 
regulaminu i tmnie Szenie 'empa pracy 
bt Zawieszenie pracy iedoocześnte i ń- 
gńlne We wszystkich działach służby 
publicznej.

Przylęćie powyższej re zolu cii spowo­
dowało potrzebę rOzsIrzygo.ęeia kwe­
stii współpracy z Rządem w komisj.uh 
wyrraczonych d’a opracowania refor­
my admiń straci). Kongres postanowł:

Zważywszy, że Komisje *6 powsfaly 
na skutek akcji Federacji Utżędń ków i 
zgodnie z ;ei itfeolngiąj

Zw-ażywszy. że przedstaw-ciele W:eiu 
organizacji Urżędti eżycb ttiaia do Speł­
nienia powierzoną ‘ta dyrol.tywe dia 
złożenia pewnych śmiałych doniosłych 
ofopożytiii

IJp-watnia do oćźćśłftiiezęn a w tych 
^rttńiś^-h aż do chwil . gdv kirte iłu* 
by ruhlicżnej uzna za stos-wtte iCfi od 
wołać.

N-emniei ciekawa hvła dyskusia 0 
kierunkach i  charakterze a*cji zw  ązko

wei Referent, znany dziah fe> Neumeyer 
motywuje potrzebę zastanowień a się 
nad tą kwestją tem, że wobec powagi 
sytuacji społecznej i ekonom,cznei ko- 
uieczńem staie sie nadać ruchów zawó 
dowemu charakter bardziej bojowy Po 
wstaią problematy usprawcema i wzmo 
cflien a związków, jak również ziedno* 
menia Wszystkich organizucj pod ha­
słem niezależności ruchu zawodowego 
od polityki. ..Potrzeba nata Zrtaleść w 
naszych szeregach .łudzi światłych, zde­
cydowanych. zdolnych do objęcia kić- 
-own d w a  akcja" Po krótk ei dyskusji 
orżyjęto iedhnglośrtie Wszysłkie postu­
laty doskonałego referatu. * więc:

tł Dąive do podnieś'®,da moralnych 
i materialnych waruńków życia urzęd­
ników i innych pracowników*

2) Pracować nad zbliżt-n em narodów 
8 zwłaszcza francusko • 'niemieckiego, 

31 Szerzyć propagandą przeciw wot* 
nie daźac do rOzhroiema *U.pftiowegd.

41 Domagać Sie jakńa rychieiśiegń. 
wprowadzenia ŚÓ-gpdzińprgo tygodnia 
pracy i rozpoczęcia miądi.ylinrodowyeb 
robót publicznych;

(C iąg dalszy naskj
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Przegląd prasy
ECHA 70 ROCZNICY PO W STAN IA

Przytoczyliśmy z „Gzasu" jego definicję powstań 
polskich: zgrzytały lam wyrazy; błąd, szaleń­
stwo...

Otóż odmiennie stanowisko żajął wileński organ 
konserwy — tamtejsze „Słowo"...

Cudaczne, eoprawda, lo pismo. Naczelny jego 
redaktor, jak mu wytykaliśmy, jako prawowier­
ny monarchista, gdy o carach wspomina, czci ich 
tytuł w ielk f literą. Dziennik ten również prze­
ciwny był wypominaniu ich przeszłości „katary­
niarzom" (tak nazwano grupę ziemiań kresowych, 
którzy zjechali się na odsłonięcie pomnika ca.ycy 
Katarzyny, aiby się popisać swoim serwiLŁzmem).

Mimo to, jakby przeczuwając „obijeklywne" 
twierdzenia „Czasu", pisz® teu dziennik o powsta­
niu styczniowem:

„Ktoś bardzo opanowany pofirafi z kredki W rę­
ku robić obliczenia: — coby było, gdyby zamiast 
pro wadze nia nierównej walki, naród polski zro­
bił 10, a to... gdyby postąpił tak, a tak, a później 
zrobił posunięcie takie, a takie.., W  takich obli­
czeniach wszystko jest jasne, niezawodnie zwy­
cięskie. Ale arytmetyka i dyplomacja, zawsze za­
wodzą., gdy w grę wchodzi duch ludzki.

Hiislorję tworzą szaleńcy I
Pows.anie styczniowe było czynem szaleńczym 

i dlatego może tak decydującym w naszych dzie­
jach. Jakże piękne i twórcze było to szaleństwo! 
Udział w powstaniu nie był tylko bierną ofiarą 
szlachetnych jednostek, powołnem spalaniem się 
w ofierze dla przyszłości. Powstanie zadziwia 
przedewszyslkiom jako wyraz zdumiewającej po­
tęgi ducha narodu polskiego".

A  dalej wskazuje „Słowo" jaką moc przyciąga* 
jąeą orno miało:

„Bosak-Hauke już jako dorosły człowiek, zaczął 
uczyć się języka polskiego, — Różycki, jak i Han­
ke, —- wychowaniec korpusu paziów, poznał w Pe­
tersburgu studentów — Polaków i  na jednem ze­
braniu tak się podpisał: Edrnynd Syn Kapoła
Ryżyuki... (Na błędną z gruntu pisownię imion 

\ i na,a.vi«ka wpłynęło to, że w alfabecie rosyjskim 
\  znak y oznacza literę u, a p odpowiada Li terze r. 

\Red. Nap.). A byli to najwaleczniejsi z walecz­
nych, najdzielniejsi z dzielnych".

i*rzcaiati gospodarczy
K W IC Z E N IE  S IĘ  O BIEG U  P IE N IĘ Ż N E G O
Bilans Banku Polskiego za drugą dekadę sty­

cznia wykazuje wzrost zapasu złota o l)'l uiiljó- 
na do Sumy M)2'4 toiljoiiuW zlótych, spauł iiato- 
miast zapas Walut i dewiz, Zaliczonych do po­
krycia o Tb nill jonów do 33 1 miljonuW, Obniżył 
się o O b milj. s,an pieniędzy i należności zagm- 
nieznych, nie zaliczonych do pokrycia i wynosi 
obecnie feó‘3 milonów. Poutfel wekslowy znuniej- 
sz jł się o blisko 16 miljonów do 533‘3 miljonów, 
pozyożiki zastawoWe obniżyły się o niespełna pół 
miijona do kwoty 102‘2 mil jonów zł. Zapas bi­
lonu zwiększył się o 4 mil jony, osiągając 45‘3 mi- 
łjoinów zł., inne aktywa i pasywa uległy zmniej­
szeniu: pierwsze o 5‘7 miljonów, do sumy 155‘8 
miiijoinów, drugie o 0‘ 1 miijonów do 234 6 m iljo­
nów zl. Natychmiast płatne Zobowiązania zwięk­
szyły się o b miljonów i wynoszą 2 2 1 ‘ I lnHjuUóW. 
Obieg biletów naukowych obniżył się o 26 1 milj. 
do 04T1 niiljomów złotych,
 ...............  r*~   ■ I III..    i. .HTiii.
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23.150 ROBOTNIKÓW POLSKICH OPUŚCIŁO 
FRANCJĘ W  CIĄGU ROKU. Jak Wynika z ostat­
nich obliczeń,„w  ciągu roku 1932 Wyjechało z 
Francji Skutkiem braku pracy 68.847 robotników 
cudzoziemslkiich, w lej liczbie' 23.156 Polaków. 
Podkreślić należy duży odsetek robotników pol­
skich, którzy opuścili Francję, w przeciwieństwie 
do malej stosunkowo liczby przyjezdnych.

NAJBLIŻSZY TRANSPORT EMIGRANTÓW 
DO STANÓW  2 JEDN. AM ERYKI PÓŁNOCNEJ. 
Syndykat emigracyjny przypomina, że tiąjł>liźśzy 
transport emigrantów T-iwa okrętowego lilija Gdy­
nia— Ameryka i Unuled States Lines wyruszy z 
Warszawy dnia 3 lui.ógo br. Emigranci podróż 
ćdlbędą na okręcie „Puiaiski", odpiywającym z 
Gdyni dnia 8 iutego. Następny Irarisport Wymię- 
nicmych towarzystw odejdzie ż Warszawy dopiero 
diraia 10 hia.ca, z Gdym zaś 15 marca. Emigranci, 
posiadający wizy ameryilmńskią, których termin 
ważności upływa Z dniem 13 iftareń, muszą beż* 
.względnie wy jechać pierW&zym transportem. Daty

Silne mrozy n
Paryż, 25 stycznia. Fala silnych mrozów, jaka 

od kilku dni zalega całą Europę, daje się dotkli­
wie we znaki także Francji. Zanotowano dotąd 4 
wypadki śmierci wskutek zamarznięcia. Stacjo 
meteorologiczne przepowiadają dalszy spadek tem 
peratufy.

Berlin, 25 stycznia. W  Berlinie notowano dziś 
18 stopni, na peryforjach miasta nawet 20 stopni 
mrozu. W  Szczecinie notowano dziś nad ranem 
25 stopni, w Królewcu 28 stopni mrozu.

Moskwa, 25 stycznia. W ielkie naroży panują w 
Ca tej Rosji europejskiej i azjatyckiej. W  Moskwie 
i  wielu miastach zamknięto szkoły. Wskutek mro­
zu i zawiei śnieżnej wstrzymania została komuni­
kacja kolejowa na wielu Linjach, W  okolicach 
Uratlu temperatura sjnadia do 40 stopni.

Bukareszt, 25 slycznia. W  całej Ramumji saale- 
je od 3 dni gwałtowna burza śnieżna, która w 
różnych częściach kraju pociągnęła za sobą wie­

le dotyczą również tych reemigrantów, posiadają­
cych „peiniby lo reenter", którzy paszporty kon­
sularne prolongowali na podstawie żezwotenia 
Inspektora Emigracyjnego w Warszawie lub też, 
którzy otrzymali w starostwie nowe książeczki 
paszportowe.

AUTO KASY CHORYCH. Od p. dra L. Nićmkłe. 
wicza, adwokata we Lwowie, otrzymaliśmy na­
stępujące sprostowanie: Jako zastępca prawny p. 
Tadeusza Schatóy ego, dyrektora Kasy chorych 
w Stanisławowie, i tegoż imieniem, odnośnie do 
artykułu umieszczonego w Nr. 12 i  dnia 15 stycz­
nia 1933 r. sir. 7 pod ty lutem „ lii wawa jazda au­
tomobilowa stanislawowwkich dygnitarzy Kasy 
Chorych" powołując się na przepis § 19 ust. pra­
sowej* proszę o umieszczenie W najbliższym nu­
merze czasopisma następującego sprostowania: —  
Nieprawdą jest, żeby auto naisy chorych z Nad- 
wórnej i drugie auto ze Stanisławowa zajechało 
do Salobwiny i ugrzęzło w Śuło.wimie, a pasażero- 
wiie dygnitarze z Kasy Chorych zostali tamże na 
imieninach do późnej nocy, poczem wyjeżdżając 
mocno „pod gazem" mieli malutki wypadek, śiwlad 
czący dobitnie, że nie zważają na zle skutki użycia 
alkoholu, z czego stwierdzić można, że dyrektor 
kasy Chorych w Sianiislaiwowie, który w len spo­
sób nocą pracuje dta dobra lej instytucji, obficie 
zbroczył kawią własną swoje ubranie i kasowe au­
lo na dowód siwej gorliwości w służbie, — nato­
miast prawdą jesi, że dyrektor Kasy Chorych w 
Staujslawowie p. Tadeusz Schaiły w dniu 9 I. 
1933 r. około godziny 23 w nocy, jadąc autem w 
towarzys.wie osób urzędowych, zupełnie trzeźwy, 
gdyż żadnych trunków nie pije, w urodzę powrot­
nej ze sanatorjum tvasy Chorych w Worochcie, 
gdzie odbył kontu orę spiaw rachunkowo gospodar­
czych i zapasów ap tocznych, doznał za wsią DźwU 
niaoz kolo Sololwiny wwn.ui.ek panującej wówczas 
zawiei śnieżnej i ślizgawicy nieszczęśliwego w y­
padku w len sposób, że auto na skręcie uiiwgi się 
przewróciło i silnie go skaleczyło, przez co był 
zmuszony zatrzymać się w Śoiotwińle do dnia 
nasrępnego, a po zaopatrzeniu go przez 1 elear za 
miejscowego i Lekarza z NadwJunej, który tamże 
w tym ceiu w nocy autem przyjechał, nie będąc 
niguzie na imieninach, ani „poci gazem", odjechał 
do Stanisławowa,

W ATAKU SZALU ZRAN IŁ MATKĘ t POPEŁ­
N IŁ  SAMOBÓJSTWO. W  Białej wydarzył się o- 
Uegdaj straszny wypadek, 20-ieaii Rudolf Gwlz- 
don, mieszkający z 60-leiuuą matką, w napadzie 
szalu rzucił się na matkę i pokaleczył ją brzytwą. 
W  obawie przed zmasakrowaniem s.aruszka w y­
skoczyła przez okno z wysokiego parteru, przy- 
czein odniosła lekkie kontuzje, r urjat w między­
czasie zdemolował częściowo mieszkanie, a na- 
śtępnie brżyiwą zadai sobie na caicm ciele szeieg 
Ciężkich ran, wkońcu przeciął sobie brzytwą gar­
dło i wyzionął ducha

ŚLUSARZ KONKURENTEM MENNICY, Dnia 
22 bm. w nocy policja przytrzymała w Cisownicy, 
ipuw. Cieszyn ślusarza Jana śliwkę z Cisownicy 
pod zarzutom podrabiania 10, 5 i 2-zlolowyeh mo­
net* Oraz 20-gtuszówek. W  czasie rewizji domowej 
u Śliwki, znaleziono formę gipsową do odlewania 
2-®lolowych monet starego typu, „SZlancę" żelazną 
do bicia 20-grcszówek, przyrząd do topienia me­
talu i metal do Wyrabiania falsyfikatów, Śliwkę 
odstawiono do dyspozycji władz sądowych w Cie­
szynie. W  związku z tern żaudarinerja czeska w 
Czeskim Cieszynie przytrzymała Jerzego Kohuta 
z Ropie,y za usilowane puszczanie w obieg 10 i 
Ś-zlotówdk, dostarczonych mu, jak Iwlerdzi, przez 
Śliwkę.

JAK NA EKRANIE,,. Ónegdaj policja W Biel­
sku dowiedziała się, że W jednym z domów ukry­
wa się oddawna poszukiwany i  groźny bandyta

cafej Europie
le ofiar w ludziach, Katastrofalnie wprost przed­
stawia się sytuacja <w Dobrudży i Mołdawie, gdzie 
liczne wisi i miasta odcięte są zupełnie od świata. 
Wszelka komunikacja kołowa w okolicach nawie­
dzonych zawieją jest zerwana a od wczoraj wie­
czór uistała także komunikacja kolejowa. W iele 
miejscowości pozbawionych jest komunikacji te­
legraficznej i telefonicznej. Pociąg po'Sipieszny Bu­
kareszt—Lwów—Kraków— Berlin, który wczoraj 
odjechał z Bukaresztu, utknął niedaleko granicy 
Bukowiny w śniegu. Wysiany ba tal jon saperów 
usiłuje dotrzeć do .pociągu, celem wyratowania 
zagrożonych podróżnych i załogi pociągu. Sześciu 
robotników telegraficznych, klórzy wyruszyli na 
linję celem podjęcia naprawy przerwanych prze­
wodów, znaleziono zmarzniętych na śmierć. Z róż­
nych stron nadchodzą wiadomości o ofiarach w 
ludziach. Minister wojny wydal rozkaz, aby gar­
nizony prowincjonalne udzielały zagrożonej lu­
dności pomocy.

Wilhelm Gruszka, który m. in. dokonał napadu 
na jednego z jubilerów w Bielsku. Pościg za ban­
dytą, który Usiłował zbiec, odbywał się Wśród nad- 
awycźajaych trudności po dachach domów, po kló 
rych bandyta wspinał się z niezwykłą zręcznością, 
pragnąc ujść przed karzącą dłonią sprawiedliwo­
ści, Licznie zabrana publiczność z zapartym odde­
chem śledziła sensacyjny pościg, w którym poli­
cja wystąpiła po raz pierwszy w nowych koszul­
kach pancernych z obawy, by ścigających bandy­
ta nie pasurzdil. Wreszcie bandytę, wyczerpanego 
wskutek energicznego pościgu, zdołano ująć, skuć 
w kajdany i odprowadzić do więzienia.

INŻYNIEU  FRANCUSKI W YPA D Ł Z POCIĄ­
GU, Tragiczny wypadek zdarzy! się pod Będzi­
nem. W pociągu YYarsizaiwa — Katowice jechał i  
żoną swą do Francji z Radomska inż. Grali., oby­
watel francuski. W Będzunie wyszedł on na plat­
formę i według zeznau świadków wypadł podob­
no z wagonu, doznając ciężkich ran. Przewiezio­
ny do szpitala zmarł w drodze.

P. TURKÓW NIE POJEDZIE DO SOWIETÓW, 
W  tym tygodniu zaszedł ciekawy wypadek odmo­
wy udzielenia wizy wjazdowej do Sowietów dzion 
nikąrzawd z Polski. Członek redakcji żydowskiego 
„Momentu" w Warszawie Marek Turków, udać 
się miał jako korespondent lego pisma do Moskwy 
z wycieczką oficjalnego turyslycznego biura so­
wieckiego. Mimo posiadania wszystkich dokumen­
tów i bitelów, w ostatniej chwili p. Turków spot­
kał się z odmitóiwą. Motywem tego jest stanowisko 
prasy warszawskiej wobec spraw sowieckich.

NADUŻYCIA W  AMBASADZIE FRANCU­
SKIEJ W  W ARSZAW IE. Przed kilku tygodniami 
wykryto w Warszawie aferę urzędnika wydziału 
handlowego ambasady francuskiej, Mańozaka. — 
Mańozaik aresztowany został w związku z wykry­
ciom nadużyć na szkodę kupców. Nadużycia te 
sięgały około 10.000 złotych. Po kilku dniach Mań- 
ezaka wypuszczono z aresztu prewencyjnego. — 
Obecnie wychodzą na jaw dalsze szczegóły Lej afe­
ry. Okazało się, że Mańczak przywłaszczał sobie 
pieniądze, które były przysyłane do wydziału han 
dluwcgo. Ambasada francuska poszkodowana jest 
na powużną kwotę. Z Paryża przybędzie kon tro­
ku placówek dyplomatycznych, który przeprowa­
dzi ścisłą rewizję w wydziale handlowym,

ZNOWU TAJEMNICZE ZNIKNIĘCIE PRZE­
MYSŁOWCA. Władze śledcze wszczęły docho­
dzenie w sprawie tajemniczego zaginięcia przemy­
słowca z Częstochowy, Bolesława Rajszysa. Przy­
jechał on przed dworna dniami do Warszawy z 
Częstochowy w odwiedziny do zięcia rotmistrza 
Wacława Gałeckiego, gdzie zairzymał się w jego 
mieszkaniu przy ul. Agricola Nr. 9. Tegoż dnia 
popołudniu, przemysłowiec odbył kilka rozmów 
telefonicznych i około godz. 6 wyszedł do miasta* 
rzekomo w bardzo piluej sprawie. Domownikom 
oświadczył, iż powróci na kolację. Czekano na je­
go powrót do późnej nocy, a gdy i rano nie po­
wrócili, Gałeccy rozpoczęli poszukiwania na wła­
sną rękę. Sprawdzano u krewnych, znajomych, 
a nawet w firmach, z klóremi przemysłowiec był 
w komtaikćie, jednak nigdzie zaginionego nie w i­
dziano. Przeczekano jeszcze jedną noc i rano rot­
mistrz Gałecki zgłosił się dó 9 komasacja tu, gdzie 
złożył Zameldowanie o zaginięciu teścia.. Ponie­
waż p. Rajiszys do stolicy przyjechał nietylko w 
celu odwiedzenia zięcia i córki, lecz miał do zała­
twienia klika spraw handlowych, zabrał ze soł>| 
znaczną sumę pieniędzy. W  walizach przemysłow­
ca nre znaleziono pieniędzy, To wskazuje, iż do 
miasla wyszedł, zabierając gotówkę. Zachodzi 
podejrżeme, iż przemysłowiec mógł paść ofiarą 
jakiejś bandy, która hiogła go uprowadzić. Poszu­
kiwania dotychczasowe nie naprowadziły na trop 
zaginionego.
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Prof. Czerny we Lwowie 
obrzucony zgnftemf jafami
Wczoraj o godzinie 5 popołudniu młodzież aka. I niu sejmowej komisji oświatowej wystąpił w o- 

demieka we Lwowie obrzuciła zgnilemi jajami I bronie projektu ustawy p. Jędrzeje wicza, znoszą- 
proiesora Czernego, który na sobotniem posiedzę- | cego samorząd szkół akademickich.

Kartele pod pręgierzem
(Telefonem od naszego korespondenta)

War&zawa, 25 stycznia.
Sejmowa komisja budżetowa pa dzisiejszem po­

siedzeniu prowadziła dalszą dyskusję nad budże­
tem niinislerslwa przemysłu i handlu.

Pos. ks. Szydeiski (1111) upomina się o pomoc 
dla drobnego rzemiosła.

Pos. Sanojca (1313) skarży się, że mimo rapow- 
nień rządu rołnictiWo traktowane jest po maco­
szemu. Mówca, aLaikując kartele, powiada: Mini­
ster przemysłu i liaudlu jest dobrym człowiekiem, 
ale jest ojcom karteli.

Minister Zarzycki: Nigdy tego nie mówiłem.
Pos. Sanojca: Kio tworzy, Len jest ojcem.
Minister Zarzycki: A czy dzieci się nie bije?
Pos. Sanojca: To jest takie dziecko, które bije 

p. mitniisler i nas bije. Cale społeczeństwo jest 
przeciw kartelom, które innej mowy nie rozumie­
ją, jak drąg żelazny.

Pos. Rosmarin (klub żyd.), oświadcza, że kar­
tele zamiast polanie produkcję, podrożyły ją. Na 
czele organizacji przemysłowców stoi rolnik, na 
czele organizacji kupieckiej człowiek, który jest 
jedną z czołowych postaci w polityce kartelowej.

Pos. Langer (str. lud.): Radziw iłł Wiślicki.
Pos. Rymar (kl. nar.) prosi o wyjaśnienie co do 

przekształcenia „Żeglugi Polskiej" na spółkę ak­
cyjną, której 100% akeyj jest w rękach rządu.

Po przemówieniach pos. Tehinki i  Czemichow- 
ikiego (obu z 1111)  zabrał glos

MINISTER ZARZYCKI*
Omawiając sytuację na G. Śląsku, trinnistot 

„twierdza, że jest ile, »zazna,czając, że będzie dą- 
żyl do poprawy sytuacji a w każdym razie starać 
się będzie o niedopuszczenie do pogorszenia. .Co­

do karteli, będzie w najbliższym czasie wniesiona 
ustawa regulująca tę sprawę, jednakże

poseł Mir.ikow.ski (BB) natychmiast cytuje o- 
świadczemie ministra, podkreślające, że godzi się 
z pewnemi zastrzeżeniami na lę ustawę.

Sensacyjna- część przemówienia min. Zarzyc­
kiego dotyczyła udziału Polaków w koncernie 
Flicka. Minister powiada: Przemysł nasz finanso­
wany jest albo przez kapitał wrogo do nas uspo­
sobiony albo przez kapitał, który myśli tylko o 
eksploatacji. Tylko mała część lego kapitału wcho 
dzii w nasze położenie. Z prawdziwą przykrością 
muszę mówić o roli, jaką odgrywają Polacy zasia. 
dający w radach nadzorczych koncernu Flicka. 
W  sprawie Flicka i kapitałów niemieckich na G. 
Śląsku wezwałem do siebie Po-laków zasiadających 
w tych radach nadzorczych. Jest ich około 22. 
Mam ich zapisanych w notesie, ałe nie będę ich 
dziś wymieniaj. Zapylałem ich, co uczynili dla 
społeczeństwa na G. Śląsku. Usłyszałem puste sio. 
wa i usłyszałem, że zero. Nie będę tych nazwisk 
wymieniał, ale nie jest to zgodne z honorem, aby 
historyczne nazwiska służyły za parawan. Powie­
dzieli mi ci panowie zgodnym chórem, że nie moż 
na się domagać, by Polaków stawiano na wyższe 
stanowiska, ho nasi hutnicy zarnało umieją.

Minister stwierdza, że polscy inżynierowie przed 
wiojną zajmowali bardzo wybitne stanowiska w 
przemyśle i dorośli do lego, aby objąć stanowi­
ska kierownicze. Ponadto minister zaznacza, że 
nie rozumie stanowiska polskich członków rad 
nadzorczych koncernu Flicka. Człowiek, który dla 
maierjalnych korzyści zapomina o tern, w jakim 
celu tam poszedł, TO SZMATA.

Na posiedzeniu potpołudniowem omawiano bu­
dżet rozmaitych funduszów (drogowego itd.).

Kagańcowy regulamin dla Senatu
w

( Telejonem od naszego korespondenta)
Warszawa, 25 stycznia'.

Posiedzenie Senatu rozpoczęło się o godzinie 4 
min. 30 popołudniu. Mai szalek zawiadomił, że 
wpłynęło żądanie sądu wydania senatora Bogu­
szewskiego. Sprawę odesłano do komisji regula­
minowej. ślubowanie złożył senator Zieliński, któ 
ry wszedł w miejsce zmarłego senatora Błędow­
skiego.

pi.zysiąpiono do zm!?ny regulaminu obrad Se­
natu. —  Referent wicemai szalek Bogucki (BB) 
twierdzi, że chodzi o nowelizację arl. 59 regula­
minu w tym sensie, że powołuje się do życia ko­
mitet techniki "ustawodawczej, którego funkcją 
ma być kontrola nad poprawnością formy i języ- 
ka us.aw.

TOW . SENATOR DR. KOPCIŃSKI
podkreśla, że dbałość o formę uislaw jest tylko 
maloznaczinym fragmentom. Jesteśmy świadkami 
młocki ustawodawczej, uchwalania ustaw w za- 
wrotnem tempie. Wniosek chce rzekomo pod­
nieść p<,\vagę lej Izby, ale większość tej Iżby nie 
ma dość chęci, woli i siły, by bronić aulouylelu

parlamentu, który jest diziś w poniewierce. Refe­
rent mówił o poszanowaniu prawa- Nie chcę uży­
wać słów przykrych, ale w ustach senatora z BB 
brzmią Le słowa jak ironja. Są w Polsce prawni­
cy, którzy usiłują bronić majestatu prawa, lecz 
nie siedzą oni na ławrteh większości rządowej.

Ustawę większością głosów BB przyjęto i przy. 
siąpiono do sprawozdania komisji o uchwalonej 
przez Sejm ustawie

O ZBIÓRKACH PUBLICZNYCH 
Senator Wasiulyński (klub nar.) poddaje usta­

wę krytyce, gdyż daje ona pole do dowolności 
władz aomiuisu acyjnych.

Senat przyjął ustawę w tekście uchwalanym 
przez komisję. Następnie przyjęto ustawę o opiece 
nad zabytkami, ustawę o zniesieniu kor cieles­
nych w byłym zaborze pruskim, ustawę o ochro­
nie wynalazków i znaków towarowych, jak rów­
nież przyjęto . ilawę prze bazującą na własność 
polskiemu Gzerwronemu Krzyżowi niektóre nie­
ruchomości państwowe. Na tem posiedzenie za­
mknięto,

— O o o —

Komisja dla kontroli zbrojeń
MIMO SPRZECIWU NIEMIEC

Genewa, 25 stycznia. Na wczorajszem posiedze­
niu wieozoirowem biuro prezydjalne konferencji 
rozbrojeniowej przyjęło projekt konwencji w spra­
wie utworzenia, składu i uprawnień slalej mię­
dzynarodowej komisji kontroli zbrojeń, który prze 
kazany został komisji głównej konferencji rozbro­
jeniowej. W  dyskusji nad uprawnieniami komi­
sji kontroli zbrojeń delegat niemiecki Nadolny 
usiłował za wszelką cenę znieść lub złagodzić po­
stanowienie uprawniające komisję do przeprowa­
dzania postępowania inweslygacyjncgo w pań­
stwach, które dopuszczą się naruszenia postano-

wień rozbrojeniowych. Po przedłożeniu szeregu 
wniosków, zmierzających do ograniczenia upraw­
nień inwestygacyjnych komisji kontrolnej, dele­
gat niemiecki postawił wreszcie wniosek, aby u- 
chwaly komisji w sprawie podjęcia postępowania 
inwestygacyjnego zapadały jednogłośnie przy wy­
kluczeniu strony zainteresowanej. Wniosek len zo 
siał odrzucony. Uchwalono pozostawić projekt 
sprawozdawcy przewidujący, że uchwały komisji 
w sprawach inweslygacyjnych zapadają większo­
ścią 2/3 glósów.

po mmmmii mm

P. JĘDRZEJEWICZ BEDZIE PR ZEM AW IAŁ 
W  SEJMOWEJ KOMiSJl OŚW IATOW EJ 

Warszawa, 25 stycznia (lei. w-1.) Minister o- 
światy p. Jędrzejewiez zabierze glos na posiedze­
niu sejmowej komisji oświatowej 26 bm., a to w 
sprawie swego słynnego projektu ustawy o szko­
łach akademickich.

N O W Y WOJEWODA STANISŁAW OW SKI 
Warszawa, 25 stycznia (teł. wl.). Dotychczaso­

w y komisarz rządowy w Gdyni p. Seweryn Czer­
wiński mianowany został wojewodą w Stanisła­
wowie. Komisarzem rządowym w Gdyni miano­
wany został dotychczasowy wicewojewoda stani­
sławowski p. Sokół.

SAMOBÓJSTWO 
KONSULA AMERYKAŃSKIEGO W  PRADZE 
Praga, 25 stycznia. Konsul amerykański w Pra­

dze Raimond Davis spadł wczoraj wieczorem w 
najwytworniejszym hotelu praskim z drugiego 
piętra do klatki schodowej i poniósł śmierć na 
miejscu. Wszelkie dane wskazują, że chodzi o za­
mach samobójczy.

ROZRUCHY ANTYSEM ICKIE 
W  CZERNIOWCACH I BUKARESZCIE 

Bukareszt, 25 stycznia. Po krwawych wyklu­
czeniach antysemickich, jakie zaszły w ubiegłym 
tygodniu w Czerniowcach, doszło wczoraj do no­
wych rozruchów w Bukareszcie. Po manifestacji 
studentów nacjonalistycznych przy grobie „nie­
znanego żołnierza" urządzono pochód deirionstra- 
cyjny, w toku którego wznoszono okrzyki anty­
żydowskie, rozbijano szyby w sklepach i zacze­
piano przechodniów o wyglądzie semickim. Poli­
cja zmuszona była do parokrotnej interwencji, 
podczas której uzyla również broni palnej. W iek 
osób zostało ranionych. Policja dokonała licznych 
aresztowań. Popołudniu przy wrócono spokój.

ZUCHW AŁY NAPAD RABUNKOW Y 
Berlin, 25 stycznia. Na dworcu w Oldenburgu 

napadło ubiegłej nocy dwóch zamaskowanych 
bandytów na uwóch urzędników pocztowych, któ­
rym po sleroiyzowaniu rewolwerami zrabowali 
przesyłkę pieniężną, zawierającą 3.200 marek, po. 
ozem zbiegli.

W  YBUCH W  FABRYCE PROCHU 
Berlin, 25 stycznia, W  fabryce prochu w Bom- 

Irlz. koło Hannoweru, wydarzyła się eksplozja, 
której ofiarą padło dwóch robotników. Wybuch 
był lak gwałtowny, że detonację słyszano w pro­
mieniu kilku kilometrów. Straty malerjalne są 
znaczne.

K IEDY BĘDZIE KONFERENCJA 
GOSPODARCZA?

Genewa, 25 stycznia. Ustanowiony przez Ranę 
L igi Narodów komitet organizacyjny dla' przygo­
towania światowej konferencji gospodarczej ze­
bra! się dziś pod przewodnictwom angielskiego 
•ministra spraw zagranicznych sir Johna Simona 
celem ustalenia terminu zwołania konferencji i 
wyboru pizewodnicząccgo. Po dłuższej dyskusji 
komisja organizacyjna postanowiła nie uśmiać o- 
kieślonego terminu zwołania światowej konfe­
rencji gospodarczej. Przeciw natychmiastowemu 
ustaleniu terminu konferencji wypowiedział się 
przede w sz ys t kiem delegat amerykański, ambasa­
dor amerykański w Berlinie, Sackelt. — Delegat 
angielski Simon podkreślił, że Anglja pragnie, 
aby kwest ja długów wojennych ui eguiowana zo­
stała przed zwołaniem konferencji gospodarczej. 
Komitet organizacyjny postanowi! wieszcie ze­
brać się w ciągu trzech miesięcy, celem oslatecz- 
nego ustalenia daty zwołania projektowanej kon­
ferencji do Londynu. Poza toin, komitet postano­
w ił zaproponować Radzie Ligi Narodów wybór 
prom jena angielskiego MacDonalda przewodniczą­
cym światowej konferencji gospodarczej. — Jak 
słychać, światowa konferencja gospodarcza, ma 
się zebrać nie wcześniej, jak w czerwcu lub lipcu 
bieżącego roku.

SPOKOJNE W YBO RY W  IRLANDJI 
Londyn, 25 stycznia. Wczorajsze wybory w Ir- 

iandji minęły w stosunku do ltamipanji wybor­
czej dość spokojnie. Do poważniejszych zajść ni­
gdzie nie doszło. Frekwencja wyborcza wynosiła 
okrągło 85 procent. W ynik nie jest jeszcze znany, 
ponieważ obliczanie głosów rozpoczęło się dziś 
rano.

FRANCUSKI KOMPROMIS F INAN SO W Y 
Paryż, 25 stycznia. Na wniosek ministra skarbu 

Cherona rozpoczyna Izba dyskusję finansową ju­
tro przedpołudniem. Opracowany przez komisję 
finansową projekt ustawy, przedstawiający kom­
promis między projektem rząuowym a koufopro- 
jektcim socjalistycznym, przewiduje 4 m iljardy o- 
szczędności i 3‘4 miljarda nowych dochodów. — 
Rząd domagał się 5 i  pól m iljarda nowych docho­

dów. Rozpoczynająca się jutro dyskusja na ple­
num Izby uważana jest w kołach politycznych za 
decydującą dla egzystencji rządu Paul-Boincoura. 
Rząd zamierza stawiać kwestję zaufania tylko co 
do tych punktów projektu finansowego, co do 
których osiągnięto zasadnicze porozumienie w ło­
nie większości rządowej.

ZAW IESZEN IE  AUTONOMJI ZUPU 
LW OW SKIEGO

Zarząd autonomiczny lwowskiego ZUPU został 
rozwiązany. Komisarzom zamianowany dotych­
czasowy prezes dr, Slesłowkz,
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ODBĘDZIE SIĘ

T R A D Y C Y J N A
IGNACOWKA<

POCZĄTEK O OOOZ. »  WIECZÓR. MUZYKĄ 
SALONOWA. BUFET WE WŁASNYM ZARZĄ.
OZIE. KAŻDY UCZESTNIK ZŁOŻY t  ?Ł. NA
p o k r y c i e  k o s z t ó w  z a b a w y , w s t ę p

TYLKO ZA OKAZANIEM IMIENNEGO ZA, 
PROSZENIA, KTÓRE WYDAJE A D M I N N  
S I  R A C J A  .NAPRZODU- CODZIENNIE OD 
G O D Z I N Y  6 D O  G O D Z I N Y  7 W I E C Z Ó R

K R O N IK A
TUR

„ C Z W A R T K Ó W K A *

W c  czwnriek 26 bm. urządza TU R  w  Domu Ro­
botniczym (ul. Dunajewskiego 5) odczyt tow, dr. 
Peizłinga pod tyL „Nowe uekrcty o sądowi:ic- 
twie“. Odczyt aktualny, to też winni przybyć tłu­
mnie towarzysze, przysłuchiwać się wywodom 
prelegenta, boczą tek punktualnie o gouzinie 7 
wieczorem. Wstęp bezpłatny, wolne datki na o- 
świalę robotniczą.

TEATR TUR
%ystawia w niedzielę 29 bm. na ogólne żądanie 
pizczLiawaią farsę w trzech aktach F. Arnolda 
i E. Bacha pod tytułem:

„ROZKOSZNA D ZIEW CZYNKA"

Sukces, jakim się cieszyły poprzednie przed­
stawienia, daje dostateczną gwarancję dtskona- 
łejj zabawy i mile spędzonego wieczoru. Bilety 

\ już do naioycia w sekreta,i jacie TUR, a w dzień 
- p izcosławienia p.zy kasie o godzinie 5 popol.

W e czwarlek 2 iutego prcmjera potężnej sztu­
ki Wolta, ped tytułem:

„CJANKALI"
w opracowaniu scenicznem tow. J. Cyrankiewi­
cza. Nowe dekoracje i etekiy śwkUue według po, 
mysiu Juljuszaia BUckkgo.

•—  O U O  ~

ZIMA SIĘ SROżY, Mróz z dnia na d ień  się 
potęguje, zwiaszcza mroźny wiatr daje się bardzo 
we znaki ludności. Wczoraj lenuoancU' wykazy-

Bezrobotni pracownicy umysłowi protestują
Onegdaj odlbyTo się zebranie bezrobotnych pra­

cowników umysłowych, na którem po referacie 
tow. M. Statiera i Aiasiowskicgo, powusięto rezo­
lucję:

„Zgromadzeni protestują przeciwko temu, aby 
lwowski Z UBU wypożyczał gmi nie m. Krako wa 
miljon złotych w  momencie, gdy Zakład wzbra­
nia się wypożyczyć z funduszu emerytalnego pie­
niądze na wypłacenie zasiłków, należnych betz- 
rouotinym pracownikom umysłowym.

Zgromadzeni denna,gają się ponotwinie wypłaty 
zasiitków w wysokości ustawą zagwarantowanej 
i piętnują takt lekceważenia najżywotniejszych 
interesów ludzi, których, przez wstrzymanie w y­
płaty zasiłków, skazano na skrajną nędzę i głód.

Zgromadzeni wyrażają pełne zaufanie delega­
tom z grupy pracowniczej, którzy na walnom zgro­
madzeniu delegatów do lwowskiego ZUPU w dniu 
22 stycznia glosował! przeciwko zniesieniu par. 47 
slatmu Zakiadu, na zasadzie którego przedłuża się

zasiłek z 6 na 9 miesięcy.
Zgi-cMnadżSHi piętnują postępowanie tych dele­

gatów pracowniezych, jak # .  Steina i dr. Malgro* 
da. którzy nielylikp gloisowali, ale przemawiali 
przeciwko interesom bearoiboltiych pracowników 
umysłowych. Zgromadzeni wzywają ich do zło­
żenia mandatów, gdyż przesiali oni reprezentować 
interesy ubezpieczonych i siali się narzędziom Le- 
wjaitana.

Zgromadzeni wzywają ogól bezrobotnych do 
wnoszenia skarg przeciwko Żakładowi,‘,

Węszoraj jawiła się w naszej redakcji delegacja 
bm-obalnych pracowników umysłowych, która 
przedstawiła tragiczne położenie tysięcy łudzi i 
prosiła nas o, poinł'wmo\va>me opinji publicznej 
o strasznej nędzy i głodzie, które dokuczają bezro­
botnym rzeszom z powodu walrzymania wypłaty 
zasiłków przez lwowski ZUPU. Domagamy się w 
dalszym ciągu kategorycznie wypłacenia pełnych 
zasiłków bezrobcOnym!

wał —22 sl. C. mrozu, w południe ociepliło się 
nieco, popołudniu zaś mróz począł znowu przy­
bierać na sile. Zimna dają się odczuć środzie 
niezaopaluzonej w o.epią oerzież i węgiel biednej 
ludności. Pogotowie ratunkowe miało wczoraj mi­
mo mrozu —  dzień „gorący*-*, gdyż musiało opa­
trywać zgłaszających się tłumnie ludzi z odmro- 
żouemi nosami, palcamr, a pizedcwsszysikiom u- 
szami. Do dnia wczorajszego pogotowie opanzyło 
ponad 200 osób. które doznały odmrożeń. Leka­
rze pogotowia przesilzegają ludność, by celem u- 
nikwięcia oduii wżeń, nacierała sobie policzki, nosy 
lekko wazeliną, a uszy osłaniała.

ROZWÓZ \\ ĘGLA I DRZEW A. Magistrat przy­
pomina w sprawie sprzedaży węgla kamiennego, 
drzewnego i drzewa opalowego sposobem rozwo­
zu w mieście, że rozwoz węgła odby wać się może 
jedynie w godzinach od 7 runo do 12  w południe.

UROCZYbtOŚĆ W IT A  STWOSZA. Onegdaj 
odbyło się posiedzenie komitetu obywatelskiego 
ku uczczeniu 400-leinięj rocznicy zgonu Wita 
Stwosza. Przewodniczącym komitetu obchodu wy- 
kaino inż. Szysziko-Bohusza. W  dyskusji poruszo­
no szereg spraw związanych z obchodem, jak ko­
nieczność wydania publikacji o Stwoszu, urządze­
nie wystawy nie.ylko sztuki ale i kultury ówczes­
nej epoki lip. Uroczystość pomyślana jest jako 
ogólno-krajowa jazy możilrwom wyzyskaniu pro- 
pagandy samego Kr.ikowa. Spiawą ustalenia szcze 
gółów prog.amu zajmie się komitet ścisły, do któ­
rego powoiano szereg osobistości ze sfer sztuki i 
li.cią.uiy. Uo piczy<ij,urn komitetu wykonawcze­
go, weszli jako przewodniczący inż. Szyszko-Bo- 
nusz, jaiko zastępcy: ks. infułat Kulinowaki i pre­
zes Tow. miłośników zabytków m. Krakowa dr. 
Jóizet Muo4io.vski.

V III W YS TA W A  DROBIU, GOŁĘBI, KRÓLI­
KÓW, RYB I PSÓW W  KRAKOW IE przewyż­
szać będzie poprzednie wystawy lak itością ęks- 
ponaitóiw, jaiiioteż różnorodnością ras, sziczegółnie 
w działach drobiu, gołębi i psów. Koiniiel rozpo­
rządza wielką iioicuą nagród nadesłanych przez 
minisfersrwo rołniorwa, Gentraiiny Komitel dla 
spraw hoditiwdi drobiu, Maicipoiłisłiie Towarzystwo 
Beónioze, magia,irat m. Krakowa i instytucje o 
charakterze rouniczo-gioetpodaaczym; nadto posiada 
komitet do dyspozycji nagrody honorowe, ofia­
rowane przez pry wannę osoby. Interesowanym 
przypomina się, że ekajKwrai.y wdamy być dostar­
czone na miejsce wystawy, tj. do hali miejskiej 
przy ul. Rajskiej 12, 31 stycznia br. przed godzi­
ną 12 , albowiem później dostawione nie będą 
przez sędziów oceniane.

W ŁAM AN IE  DO MIESZKANIA. Do mieszka­
nia Maksym,iłjana YVei nirauba włamano się przez 
wyrwanie zamku w drzwiach, poczem skradziono 
biżuterję i gandarobę męską i damską wartości 
ofocło 800 zł. Pod zarzutem współ udziału w tej 
wyprawie aresztowano 20-lotniego Leona Buka.

SKRADZIONE DOLARY I ZŁOTO ZAKOPAŁ 
NA GROBIE OJCA. W  ubiegłym roku dokonano 
kradzieży na sumę 20.000 zł. na szkodę .Michała 
Fedowłcza, zamieszkałego przy ul. Dolnych Mły­
nów 12. Dochodzenia policyjne ujawniły, że jeden 
ze sprawców kradzieży Włodzimierz Pytlowany, 
część skradzionej gotówki ukrył na cmentarzu 
rakowickim, zakopując je w grobie swego ojca. 
Dnia 24 bm. nawierzehmę grobu rozkopano i zna­
leziono 200 dolarów oraz 300 zł. pochodzących 
właśnie z kradzieży u Fedowieza.

NAGŁE ZASŁABNIĘCIE. Na ulicę Karmelicką 
wca.yano pogotowie ratunkowe do Jerzego Rabj-
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Ród szaleńców
Po nieskończenie długim czasie usłyszała 

szmer otwieranych tymych drzwi domu 
i  serce przestało w niej tętnić, by wsłuchi­
wać si^ w kroki w poprzek kuchni... przez 
jadalnie i hall — niezadługo oz wały się na 
schodach, —- cicho nadchodziły korytarzem, 
zbliżały się do je j drzwi. Przystanął, zasta­
nawiał się prawdopodobnie, czy ona śpi. Och, 
Bej lisie Carew! W tym momencie zgasło ży­
cie dla Elzy, pogrążyło się na sekundę w nie­
pamięć. Nareszcie usłyszała, że powoli zmie­
rza do swego pokoju. Gwaltowuie, spierając 
je j oddech, krew napowrót spłynęła do serca; 
w głębi ciała w dalszym ciągu nijriował głód. 
Bej lis — Bej lis Carew!

ROZDZIAŁ XVII.
Następny poranek był powodzią jasnego 

światła pod niebem przeźroezystem, jak szla­
chetny kamień. Niebawem po śniadaniu Bej- 
jis wyruszył do Hurley i samotność obsnuia 
Elzę, patrzącą za jadącym wskroś zachodnich 
pól, w chłodny, drżący błękit. Po paru godzi­
nach ukończyła swe dzienne zajęcia i konno 
ruszyła na Flecie do Carewów, by odwiedzić 
Hiłdę. >

Z alei wiązów, trawnik przed domem wyda- 
feał się jeszcze zielony i świeży, ale ogród 
Hildy w głębi, był już tylko czarnoszarem 
pustkowiem. Elza ujrzała Hildę samą, w weł­
nianym szalu na ramionach, z pogodną twa­
rzą icłącą naprzeciw niej ścieżką ogrodu. Od­
dała  E letę p arobk ow i i szła ku lu e j.

— Widziałam cię już zdaleka, moja 
droga! — przywitała ją  liilUa. — Domyśla­
łam się, że w taki dzieu dom wyda ei się zbyt 
ponury. Mnie także potrzeoa powietrza. 
Przejdźmy się nud staw.

Długa ręka wsunęła się pod ramię Elzy, 
jakby się chciała oprzeć na niem znużona.

— Co za cudny dzień! — rzekła Elza. — 
Nie mogłam się wprost oprzeć małej prze­
jażdżce na Flecie!

—- Cieszę się, że przyjechałaś. Żyję cał­
kiem samotnie — jak zresztą zav\sze ży­
łam — może zanadto! Z sobą zgadzam się 
zazwyczaj lepiej niż z ludźmi, z którymi się 
stykam! Ale bywają dni, kiedy samotność 
nie sprawia przyjemności, i  ja  się widocznie 
starzeję, moje dziecko!

Westchnęła i schyliła się, by z grzędy, za­
sypanej liśćmi, pouuieśe zuwięuiy, pomar­
szczony aster.

— Wczorajszy wieczór przemęczył cię —- 
rzekła Elza. — Obydwie z moją matką zro­
biłyście niemal wszystko.

— Nie, nie, dziecko! Do czego zresztą była 
by przydatna stara panna, jeśli nie do grub­
szej roboty? Nie — nie z lego powodu!

— Więc jest jednak jakiś powód! — szybko 
podjęła Elza.

Moja droga, wcześniej czy później do­
wiesz się, że ciężko jest należeć do rodziny 
Carewów. Ja jestem tem dziś poprostu znu­
żona — znużona i znudzona.

Gdzie podziała się nieokiełznana energja, 
jeszcze wczorajszej nocy płonąca w je j  
oczach? Elza pieszczotliwie położyła rękę na 
cienkich wątiych palcach, odejmujących je j 
ramię.

mm Phi! — niespodzianie wykrzyknęła

Hilda. — Ciebie to nie dotyczy! — Poprzez 
ramię rzuciła szyokie spojrzenie na dom, 
jak gdyby się chciała upewnić, że jest z Elzą 

. bez świadków. — W nocy, po powrocie do 
I domu, odbyła się tu scena między Michałem 
| a Nelly. Michał opuścił podobno towarzystwo 

na pól godziny czy dłużej — nie sam, jak 
twierdzi Nelly, w co zresztą wierzę. Odmó­
wił je j poprostu wyjaśnienia — odmówił 
wszelkiej oupowiedzi. Dziś rano Nelly  za­
brała dzieci i wyjechała — wróciła do matki.

— Wyjechała? — niedowierzająco powtó­
rzyła Elza, pełna zdumienia.

— Zaraz po śniadaniu: Nelly i dwoje młod­
szych dzieci. Michaś został tutaj — mogła byś 
go była widzieć! Śliczne dziecko z tą kędzie­
rzawą główką — prawdziwy Carew, niech go 
Bóg ma w swej opiece! — stanął ze skrzyżo- 
wanemi ramionami przed NeJly i w tył od­
rzucił głowę. — Nie pójdę stąd, mamusiu! — 
oświadczył. — Nie lubię Blocków — tacy po­
spolici! — Czy słyszał kto coś podobnego? 
Nelly  — taka sentymentalna głuptaska! •— 
wybuchła płaczem. Ale mimo to odjechała, 
bez Michasia. Przeklinała cały dom... własne 
je j życie nie należy już do niej... mąż nie na­
leży do niej, a teraz dzieci też już nie należą 
do niej... wygadywała też i inne rzeczy w tym 
guście.

— A... czy sądzisz, że nie wróci? — spytała 
Elza.

— Ba! Rozumie się, że wróci! Za jakie dwa 
dni — najwyżej trzy. Nieraz już urządzała 
takie historje. Właściwie, to dwa razy. A le 
wróciła. Widzisz, moja droga, żony Carewów 
nrają tę słabość, że zakochują się w swych 
mężach. A  gdy się to stanie, niemasz już dla 
nich ratunku — to znaczy dla kobiet

(Ciąg dalszy nastąpd.
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n o w ic za , stu den ta , k tó r y  idąc , zas łab ł n ag le . P o  
udzie lon iiu  p ie rw s z e j p o m o cy  oddan o  ch o rego  o p ie ­
ce d o m o w e j.

Z POWODU NADUŻYCIA ALKOHOLU O- 
MAL... NIE Z A M A R Z Ł A .  M a lin ek  K a ta rzy n a , la l 
60, za m ies zk a ła  w  L u d w in ów ,ie , zm a rzn ię ta , p o ­
s ta n o w iła  się ro zg rza ć , w ię c  w s tą p iła  d o  w y s z y n ­
k u  na S lradoim iu  „n a  je d n e g o " .  P o n ie w a ż  m ró z  
n a  d w o r z e  się w zm a g a ł, p ila  w ię c  k ob iec in a  w ó ­
d eczk ę  „n a  za p a s ". P o n ie w a ż  a lk o h o l p oczą ł d z ia ­
ła ć , w ię c  k o b ie c in a  s tra c iła  p rzy to m n o ść  i pad ła  
n a  u lic y . I  b y ła b y  n ie ch y b n ie  za m a rz ła , g d y b y  
n ie  p rzech o d n ie , k ló r z y  z a ję l i  s ię z a w ia n ą  i 
w e z w a l i  p o g o to w ie  ra tu n k o w e , k tó re  u d z ie liło  M a - 

ł ik o w e j p o m o cy .
TEATRY I KONCERTY

O S TA TN I PO ŻE G N ALN Y  GOŚCINNY W Y S T Ę P  
S T A N IS Ł A W Y  W YSOCKIEJ odbędzie sie w  dniu dzi­
siejszym  na przedstawieniu „M adem oiselle" po cenach 
zniżonych. W szystk ie przedstawienia komedii „Made- 
m oisełie" z udziałem wielkiej artystki, c ieszyły  się nie- 
zw yk łem  powodzeniem i frekwencja publiczności, jed­
nak wobec wyjazdu Stanisławy W ysockiej ostatnia no­
w ość repertuaru w pełni największej;o sukcesu schodzi 
z repertuaru teatru. „Su lkow ski" Żeromskiego ukaże 
się poraź ostatni w bieżącym  sezonie w dniu ju trze j­
szym  po cenach zniżonych.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N I A
W YSOCKA,NA U N IW ERSYTEC IE . Dziś we czwartek

0 godzinie 5’45 popołudniu w sali 66 Coli. Nov. Sta­
nisława W ysocka recytow ać będzie wyjątki z drama­
tó w  ze współudziałem pp.: W . Woźnuka i J. Bal/okiego.

L E K TO R A T  E S P tR A N C K I NA U N IW ERSYTEC IE  
JAG IELLO ŃSKIM  zawiadamia, iż w yk łady dla zaa­
wansowanych zaczęty się 24 bm. o  godzinie 6 7, a 
dila początkujących w tymże dniu o godzinie 7— 8. —  
W yk ład y  te będą się odbyw ały regularnie w e wtorki
1 czwartki dla zaawansowanych w godzinach od 6— 7, 
dla początkujących w godzinach od 7— 8, w sali Nr. 31 
Coli. Nov. i obejmą w ciągu drugiego trymestru całość 
aattki języka esperanto.

S P O R T
LEG JA— W A W E L  12:1. Kew anzow e -zawody o mi­

strzostwo hokeju na lodzie klasy B wygrała Lcgja w 
stosunku 12:1. W  poszczególnych tercjach: 2:0, 5:1* 
5:0. Zwycięstwerri tem zdobyła drużyna Legji mistrzo­
stw o klasy B okręgu krakowskiego. Następnie rozegra 
spotkanie o wejście do klasy A  z drużyną zajmującą 
ostatnie miejsce w klasie A.

C R A C O V IA — KTH 4:0. Zawody o m istrzostwo kl. A.
N O W E  W ŁAD ZE  ŻKS HAKADUR W  KRAKOW IE. 

W  ubiegłym tygodniu odbyło się walne zgromadzenie 
ŻKS Hakaduru, które udzieliło absolutorium ustępują­
cemu zarządow i i wybrało nowe władze na rok 1933: 
prezes W . Hochheiser, w iceprezes S. Ke t. sekretarz 
W . Kleinmunz, skarbnik I. Mutman; członkowie zarzą­
du: P. Ungern, L. Filier, P. Fjaler, S. Lichtenfeld, N.

Zwetschenbaum; kierownik SPN  B. Halpern; kierownik 
S,PP I. Huttman; komisja rew izyjna: J. Bernhut, M. 
Tropp. Poza tem walne zgromadzenie uchwaliło w y ­
razić redakcji „Naprzodu" i tow. Statterowi najserdecz­
niejsze podziękowanie za bezinteresowne udzielenie 
swoich łamów.

S H Ł A U H I
NA FUNDUSZ P R A S O W Y : Zarząd głów ny Związku 

robotników odzieżowych 20 zł. zamiast wieńca na grób 
śp. tow. Fleszara. _______________ _____________________ _

U E P C U I U A D
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO

CzwaTtek: „M adem oiselle".
Piątek: „Sulkowski".

■Sobota: „Koń parow y" (prem iera;.
K O L L Ł G J U M  W Y K Ł A D Ó W  N A U K O W Y C H  
(rynek gł. A — B 39) —  o godzinie 7 w ieczorem : 

Piątek, 27 bm.: Jan P ietrzyck i: „Kolenda polska jako 
pomnik literatury i m uzyki" (z  ilustracją muzyczną)., 

K IN O T E A T R Y ^
Adria: „Śpiew* całus 1 dziewczyna",
Apoilo: „Hotel studentów".
Atlantic: „Czarujący chłopiec" 1 „W eso ły  porucznik 
Bagatela: „Kobieta z Monte C arlo " iLil Dagower). 
Dom żołnierza: „Anna Karenina" (Greta Garbo). 
Promień: „Madame Satan".
Słońce: „Kongres tańczy".
Św it: „Szaika X “ .
Sztuka: „Rom e-Express“  (Konrad Vefdt).
Uciecha: „Prokurator serc".
Wanda: „N iepotrzebna" („O dtrącona").

R A D J O  K R A K O W S K IE  
Czwartek 26 stycznia 

11.40: Przegląd prasy i komunikat meteor o*ogłczfly. 
11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 12.30: Ko­
munikat meteorologiczny. 12.35: Koncert szkolny z F il­
harmonii warszawskiej: muzyka włoska. 15.10: Komu­
nikat gospodarczy. 15.25: Komunikaty harcerskie. 15.35: 
Przegląd czasopism kobiecych. 15.50: Gramofon. 16.25: 
Kurs średni francuskiego. 16.40: Odczyt z W arszaw y. 
17.00: Gramofon. W  przerw ie: Komunikaty LO PP . —  
17.40: Odczyt aktualny z W arszaw y. 18.00: Muzyka 
lekka. W  przerw ie: Wiadomości bieżące. 18.45: Skrzyn­
ka pocztowa —  inż. Stanisław Broniewski. 19.05: R oz­
maitości, komunikaty. 19.15: Kwadrans literacki. 19.30: 
Dziennik radjowy. 19.45: Omówienie transmisji drez­
deńskiej. 20.00: Opera z Drezna: „Ifigenja w Aulidzie" 
Glucka. W  przerw ie: W iadomości sportowe i dodatek 
do dz ennika radjowego. 22.00: Słuchowisko z Wilna. 
22.45: Komunikat meteorologiczny. 22.50: Muzyka lek­
ka. 24.00: Hejnał.

Piątek 27 stycznia
11.40: Przegląd prasy i komunikat m eteorolog^zny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon, 13.20:

Komunikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospo­
darczy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, chwilka mor. 
ska i kolonialna. 15.35: Lekcja angielskiego z W arsza­
w y  (zakończenie). 15.50: Gramofon. 16.25: Przegląd w y . 
dawnictw periodycznych. 16.40: Odczyt ze  L w ow a : 
„Bertrand Russel". 17.00: Koncert orkiestry policyjnej 
z W arszaw y. 18.00: Audycja gruzińska z W arszaw y. 
18.50: Komunikaty narciarskie. 19.00: Rozmaitości, ko­
munikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.15: O dczyt: 
„Kronika przyrodnicza" —  wygłosi doc. dr. St. Sko­
wron. 19.30: Feljeton z W arszaw y: „Kształtowanie się 
nowego światopoglądu". 19.45: Dziennik radjowy. —  
20.00: Pogadanka muzyczna z W arszaw y: „Artur Ho- 
negger". 20.15: Koncert symfoniczny z Filharmonii war­
szawskiej: utwory Artura Honeggera. W  przerw ie: 
Feljeton literacki: „Słuchowisko a teatr". 22.40: W ia­
domości sportowe i dodatek do dziennika radjowego. 
22*55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Retransmi­
sje zagraniczne. 24.00: Hejnał.

l igromaazcnui
W A LN E  ZGROM ADZENIE R O BO TN IK Ó W  P IE K A R ­

SKICH —  O D RZIAŁ I W  K RAKO W IE , odbędzie się 29 
bm. w Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5, II p.) 
o godzinie 9 rano, w razie braku kompletu o godzinie 
10, z następującym porządkiem dziennym: l )  zagaje­
nie, 2) odczytanie protokołu z ostatniego walnego zgra . 
madzenia, 3) sprawozdanie z dzialalnfści zarządu, ka­
sowe i komisji rew izyjnej, 4) wybór zarządu, komisji 
rew izyjnej, sądu polubownego, 5) wolne wnioski.

ZGROM ADZENIE R O BO TN IKÓ W  ODZIEŻO W YCH  
odbędzie się w poniedziałek 30 bm. o  godzinie 6‘30 
wieczorem  przy ul. Dunajewskiego 5 z  porządkiem 
dziennym: 1) dekret o stowarzyszeniach; 2) bezrobocie 
w zawodzie.

O D C ZYTY  TU R
U tram wajarzy (plac Serkowskiego 7 ): czwartek 26 

bm. o godzinie 7 wieczorem , tow. dr. Szumski: „Obec­
na sytuacja polityczna".

Łobzów  (T U R ): czwartek 26 bm. o godzinie 7 wie­
czorem, tow. Lehman „Pogadanka przyrodnicza".

Dom Robotniczy w Podgórzu (ul. Smolki 9): piątek 
27 bm. o godzinie 7 wieczorem  tow. dr. Szymańska: 
„Kobieta w literaturze".

Zakrzówek (T U R ): piątek 27 bm. o godzinie 7 w ie­
czorem, tow. Sawicki „Życiorys O krzeji".

ZZK (ul. W arszawska 15): sobota 28 bm. o  godzinie 
7 wieczorem  tow. dr. Rtogelheim „Istota 1 środki walki 
politycznej".

U dozorców (ul. Dunajewskiego 5): niedziela 29 bm. 
o godzinie 3 popołudniu tow. J. Cyrankiew icz „P ryw at-, 
ny przemysł wojenny" (na marginesie książki R »łs~  
biildta „Za kulisami w o jny").

U służby domowej (ul. Dunajewskiego 5 ): niedziela 
29 bm. o godzinie 5 popołudniu tow. dr. Feliks Gross 
„P raw ne stanowisko służby dom owej".

P łaszów  (T U R ): niedziela 29 bm. o godzmie 4 popo­
łudniu tow. Sawicki „Życiorys Okrzeji".

P .  K .  O .

I

W WASSZAWIE I JO 0D9ZIAŁY W KRAKOWIE. 
KATOWICACH. POZNANIU 1 LWOWIE

załamią?® nafszyoclej 1 najtaniej

im m  WEKSLI I INNYCH DOKOTlENHiW 
W IERZYIEIN 0 ŚCI0 WYCD

płatnych we wszystkich miejscowościach RzefzupasjpoIItcj Palsklej.
Zaiahasowane kwoty zalicza P. K. O. bezpośrednio I niezwłocznie 

na konia czekowe zleceniodawców.
ODDZIAŁ P. K. O. WE LWOWIE — UL. 3 MAJA L. 9.

. ♦ ♦ ♦ . . ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ . . ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ i
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! E L IZ A  A P IE IS E N l
PRZEDSIĘBIORSTWO TECHNICZNO-HANDLOWE f  
Kraków, ul. Dunajewskiego 3 •

Telefon N r. 144-07 •
p o le c a  ze  sk ład u  ga śn ice  rę c zn e  „ P r im u s " ,  ® 
p om p y , w ę ż e , p asy , n a rzęd z ia  p re cy zy jn e , *  

» F L U D O R “ p rzy b o ry  lu U w n  cze , e
o ra z  w sze lk ie  a r ty k u ły  techn iczne  ®

i e lek tro te ch n iczn e . ®

P A S Y
•  ® « T  N A J T A Ń S Z E  Ź R O O Ł O ! I M

skórzane, 2 sierści wielbłądziej, szczeliwa, tarc 
karborundowe, płyty Kling er it, świdry spiralne itp, 

dostarcza u a ty c h m as l ze sk ładów  

H URTOW N IA P A S Ó W , W Ę Z Y , SZCZELIW
„ Z E N I T “  Spółka z ogr. od pow. 

K raków , S zp ita ln a  L. 7, te l.
#4

O g ł a s z a j c i e  s ię  w  „ N A P t t Z O O ż l E 11

wszelkiego rodzaju polecał wy­
konuje p rze róbk i i reperacje 
po cenach konkurencyjnych

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA FUTER

E m ila  KOTARBY
w Krakowie, ul. Jagiellońska 7a
Ceny konkurencyjne. Towar i wykonanie pierwszorzędne*

R a d i o a p a r a t y  zelektryfikowane
oryginalne .Mmronette*. oubierające audycję silnie 
i czveto w głośniku tbez baterji i akumulatora i) po 
n ie b y w a le  zn iżone j cen ie  z ł l4 l l  •—  łączn ie  

z 3 lam pam i P h ilip sa  sprzedaje wyłącznie 
Najtańszy • najsolid..tejszy f t  *  || | A  ł? A  JM*.

siiład rttu)u»|>rAątii t, K i ł l E ł v i  ” 1 1
ffrahdw. Starowiślna 10, telefon 159-06.

Zurnale mód oraz manekiny po cenach lconkurencyj- 
nycn. — Wypożyczam najnowsze żurnale po 15 gr na 

dobę, przeglądanie nie obowiązuje do kupna.
Firma WEKMUTH, Kraków, Dietlowska 95, v  s a vis P. K. O .

YKw.dawca: L uj i i  liaeckcr. —  Ledaktor odpowiedżiaiąy; Alarjau Porczak. ~  Drukaruia Ludowa w juakuwis j»od gara. iguaeegu YYTuiaiaJucgo.


